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W Imię B oże! Rozpoczynam y d w u d z i e s t y  

d r u g i  r o k  służby publicznej.
Dwadzieścia dwa lata mijają, jak  począł wy­

chodzić ł P r z y j a c i e l  L u d u * ,  jak  począł wal­
czyć o rzeczywiste rów noupraw nienie ludu pol­
skiego w nai odzie o lepszą przyszłość dla ludu, 
narodu  polskiego.

Spory to okres czasu. A zmiany, jakie zaszły 
w tym  czasie, są bardzo  spore. Mało się o tom 
wspomina, ale byłoby zadaniem bardzo ponętnem  
przeprow adzić dokładne porów nanie położenia 
ludu polskiego w Galicji w r. 1890 z dzisiejszym 
stanem  rzeczy. Porów nanie takie byłoby i bardzo 
pouczające i potrzebne dla dalszej pracy. Wielu 
ze starszych już o tein zapomniało, jak  to było 
w naszym  k ra ju  przed 22 laty, a młodsi, k tórzy 
jeszcze wówczas nie brali udziału w życiu publi- 
oznem, nie wiedzą wcale, jak  to u nas w tedy by­
wało. Przekonaliby się wszyscy, iż bardzo a bar­
dzo dużo rzeczy się zmieniło gruntow nie, mnós­
two żądań, k tóre postaw ił i P r z y j a c i e l  L u d u * ,  
a k tóre wówczas nazw ano buntem, zgorszeniem, 
niepodobieństw em  i t  p., spełniło się w całości 
lub częściowo.

Praw da, bieda była w k ra ju  i bieda jest. Do 
szczęść.- społecznego narodu jeszcze dużo pracy 
i duzo czasu potrzeba. Nigdzie zresztą na  ziemi 
ra ju  niema, wszędzie o by t walczyć trzeba i na 
kaw ałek chleba pracować. Ale w arunki i sposoby 
tej walki zmieniły się w tym okresie czasu b a r­
dzo znacznie. U stała niewola, k tó ra  jeszcze na  po­
czątku  naszej pracy istniała, gdy się chłop nie 
mógł ruszyć w świat za pracą i zarobkiem  (pro­
ces em igracyjny w W adowicach w r. 1889). Tym­
czasem obecnie może już chłop powiedzieć, że jest 
wolny i los swój ma w lw em  ręku.

Bieda w k ra ju  była i jest — to praw da. A Ie

J'e s t znaczna różnica co do przyczyn tej biedy 
co do sposobów uprzątnięcia. Dawniej lud był

narzędziem  niewolniczem w garści szlacheckiej 
i nie mógł zmienić swego bytu, choćby był chciał. 
Teraz dola ludu  zależy w najw iększej części od 
samego ludu. Gdyby lud zechciał, toby mógł ry ­
chło i skutecznie niejedną biedę sprzątnąć. Nie­
stety! Dużo jeszcze ciemnoty, zazdrości i innego 
złego dużo między nami. Procesy, pijaństw o itp. 
głupota nas niszczy i tam uje szybszy pochód 
ku  lepszemu. A przeciwnicy ludu, k tórzy  się boją 
całkowitego wyzwolenia ludu z ciemnoty i niedoli, 
g ra ją  na tych słabościach chłopskich po m istrzow­
sku, aby tylko wstrzym ywać pochód, psuć drogę, 
rzucać kam ienie pod nogi.

Lecz większy P an  Bóg, niż pan Ryinsza, 
większa moc Boska, niż złość ludzka, p raw da zwy­
cięża i zwyciężyć musi, prędzej czy później, choć­
by przeciwnicy capka staw ać mieli jeszcze tysiąc 
razy  zawzięciej i choćby niewiem jakie trudności 
stwarzali. Nie straszny  dla nas burzy  czas — nie 
trw ożą nas choćby piekielne przeszkody, a tem 
mniej wszechpolskie kłam stw a i w yklęty.

Więc naprzód B racia Chłopi, naprzód wiarp 
Ludow cy' Trzym ajm y się tylko kupą, a śmiało, 
a po b ra te rsku  solidarnie, a da Bóg, zapiszemy 
i ten Nowy Rok 1910 jako rok postępu ku wy­
tkniętem u celowi Polskiego Stronnictw a Ludo-

Daj Bożo szczęścia w tym  Nowym Roku 
wszystkim Przyjaciołom  Ludowcom. Daj Boże do­
b ry  Rok! Pmyjaciel Ludu.

1 Rady państwa.
W i e d e ń  1 stycznia 1910

{W. B.) U staw a o zm ianę regulam inu sa n koj 
now ana 20/X z. r. weszła w Izbie poselskiej no- 
tychm iast w życie i spraw iła zupełny przew rót a- 
stosunkach parlam entarnych. Zam iast jałowej ow 
Btrukcji, jaką  zjednoczona opozycja słowiańsb-
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m usiała w Izbie prowadzić, nasta ł praw idłow y tok 
obrad. Opozycja, rozum ie się, głosowała dalej prze­
ciw rządowi, ale mogła już poniechać najzjadliw - 
szej broni, jak a  dotąd zapierała dech parlam en­
towi. Pewność, że Niemcy na przyszłość nie będą 
mogli na odw et chwycić się środka obstrukcyjne- 
go, ta  pewność zwolniła Unję słowiańską od wy­
zyskiw ania obecnie przez siebie tego środka. — 
w y p ad a  to tak, ja k  gdyby dwaj wrogowie, któ­
rzy  dotychczas nacierali na  siebie i mieczem i bro­
n ią  palną, zgodzili się na przyszłość zwalczać się 
tylko n. p. bronią sieczną. Równe w arunki, równe 
widoki.

Toteż w obradach Izby podczas ostatnich 
dwóch posiedzeń zapanow ał odrazu ład  i po rzą­
dek. Co więcej? Wobec nadchodzących świąt Bo­
żego Narodzenia, zapanow ała w Izbie niebyw ała 
pilność, tak, że zdołano naprędce uchwalić z jak i 
tuzin  ustaw, które zalegały od czasów niepam ięt­
nych. Ja k  po długiej posusze, deszcz znagła k ro ­
p n ą ł ożywczy, tak parlam ent wyswobodzony z ob­
strukcji i spieszący się na święta w mig pozała­
tw iał spraw y przeróżne.

Niestety, nie wszystkie one przynoszą ko­
rzyść włościaństwu. Odnosi się to zwłaszcza do 
trak ta tów  handlowych.

Kiedy we wtorek 21 z. m. przyszło do pod­
jęcia obu projektów  rządow ych co do traktatów  
handlow ych i poparcia hodowli bydła, p rezydent 
Izby  połączył rozpraw ę nad obu tym i przedm io­
tami w jedną całość. Uczynił to ze względu, że 
oba przedłożenia zostają ze sobą w związku rze­
czowym i obrady nad niemi nie dałyby się roz­
dzielić.

R ozpraw a potoczyła się biegiem wartkim. 
Pam iętano  snadź, że wilja za pasem  i należy się 
skracać. Nie wstrzym ało to natura ln ie p rzedsta­
wicieli fabrykantów  niemieckich od napaści na 
interesy rolnicze. L iberała niemieckiego G i n t e ­
r a  ukłóło n. p. to, że z sumy przeznaczonej na 
poparcie hodowli bydła przypadnie na Galicję 
część największa. Nie dzieje się to, nawiasem  mó­
wiąc, z miłości rządu do nas. Po przyjęciu ilości 
sztuk bydła jako klucza do rozdziału sumy prze­
znaczonej na poparcie hodowli, k raj nasz siłą 
rzeczy, m ający najwięcej bydła, znaczniejszą też 
kw otą uczestniczyć musi w sumie ogólnej. — Ale 
Niemcowi naw et taki prosty  rachunek spokoju 
nie daje.

W dyskusji przeciw obrońcom przem ysłu 
i ministrowi handlu drowi W eisskirchnerowi, wy­
stąpili przedstawiciele interesów rolnictwa raz je­
szcze bardzo energicznie. Poseł Oleśnicki zwłasz­
cza użył argum entów znakom itych na w ykazanie 
szkodliwości trak tatów  handlowych, szkoda tylko, 
źe jak  zawsze posłowie ruscy, tak  i on nie umiał 
od tej wyłącznie gospodarczej i rzeczowej spraw y 
oddzielić żalów narodowościowo-politycznych. T a­
ką zaściankową tak tyką osłabia się doniosłość 
wywodów głównych.

Po wysłuchaniu dw unastu mówców zam knię­
to pierw szą rozpraw ę nad  obu projektam i rządo­
wymi i odesłano je do komisji gospodarczej. Ko­
m isja gospodarcza w tymże samym dniu, t  j. 21

z. m. poddała wnioski rządow e pod obrady. Po 
bardzo ożywionej dysnuaji p rzyjęto  pro jekty  27 
przeciw 15 głosom i w ybrano D ra L i c h  t a  refe­
rentem. Poseł ten w ypracow ał przez noc spraw o­
zdanie i na  d rugi dzień, w sobotę 23 z. m., p rzy­
szło po południu do drugiej rozpraw y, a to naj­
pierw  nad  projektem  u s t a w y  o h o d o w l i  b y ­
d ła .  W dyskusji zabrał głos między innym i poseł 
Ł u  sz  cz  k i e w i cz  i w bardzo grurtow nym  i tre ­
ściwym wywodzie raz jeszcze zebrał wszystkie 
zarzuty jakie Stronnictwo Ludowe podniosło prze­
ciw traktatom . Ustawę p rz jję to  następnie w d ru ­
giej i trzeciej rozprawie.

Bezpośrednio potem Izba p rzystąp iła do d ru ­
giej rozpraw y nad  trak tatam i handlowymi. W dy- 
sKusji zabrało głos dw unastu mówców tak, że do­
piero po godzinie 7 wieczorem przystąpiono do 
głosowania. Za artykułem  1-szym ustaw y, obejm u­
jącym upow ażnienie do zaw arcia trak ta tu  z Ru- 
m unją znalazła się większość 277 głosów. P r z e ­
c i w  głosowało 165 posłów, w Ich liczbie P o l s k i e  
S t r o n n i c t w o  L u d o w e ,  niemieccy i czescy 
agrarjusze i Słoweńcy. — Z K o ł a  p o l s k i e g o  
p r ó c z  l u d o w c ó w  n i k t  n i e  g ł o s o w a ł  
p r z e c i w  t r a k t a t o w i  z R u m u n j ą .  Dopiero 
kiedy nad  artykułem  drugim , zawierającym  ogól­
ne upow ażnienie rządu  do zawarcia innych trak ta­
tów handlowych przyszło do głosowania imienne­
go, dopiero pod tą groźbą znalazło kilku innych 
posłów odwagę do publicznego oświadczenia się 
p r z e c i w  temu postanowieniu. To też różnica 
głosów zaraz się zmieniła. Za rządem  głosowało 
tylko 243, przeciw 181 posłów.

P r z e c i w  upoważnieniu rządu  do zawarcia 
dalszych trak tatów  głosowali w szczególności:

Z e  S l r o n n i c t w a  L u d o w e g o :  Dr B iały, 
Bojko, Bomba, Ciągło, H arnek, Jachowicz, Krem-
ga. Łuszczkiewicz, Madej, Olszewski, Potoczek, 

uebenbauer, Siwula, Staniszewski Józef, Stapiń- 
ski, Średniaw ski, W ójcik i Zyguliński.

Z c e n t r u m :  Kozłowski, Męski, Rzeszóclko, 
Szponder. K o n s e r w a t y w n y  Starzyński i kilku 
innych, r a z e m  t r z y d z i e s t u  p o s ł ó w  z K o ł a  
p o l s k i e g o .

Na szczególną uw agę zasługują ci, którzy 
wynieśli się podczas głosowania, nie m ając od­
wagi oświadczyć się przeciw rządowi. Ze wszech- 
polaków widać było między uciekinieram i: Dęb­
skiego, Dobiję, Fljaka, Głąb.ńskiego, Kopycińsklego, 
Maślankę, Poducha, Stohandla, Stojałowskiego, Wiąo- 
ka i Zamorskiego. Zmykali tęgo za drzwi także 
k o n s e r w a t y ś c i ,  jak : Biesiadecki, Bujak, Czay- 
kowski, Górski, H anusiak, Korytowski, Lubom ir­
ski i Moysa. Za trak tatam i głosowało w yraźnie 
tylko dw udziestu różnorakich, nibyto >d«mokra- 
tycznych* posłów, którym  się zdaje, że skutkiem  
traktatów  mięso po miasteczkach naszych pota­
nieje może o g rajcar na kilogramie...

W ten sposób Izba poselska załatw iła się 
z kw estją otw arcia granic dla dowozu obcego 
mięsa. Ozas pokaże, czy dane równocześnie po­
parcie na rzecz hodowh i spożytkow ania bydła, 
uchroni rolników chociaż w części od szkody, ja­
ką  im te trak ta ty  grożą.
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Oprócz tych dwóch tak  ważnych projektów  
ustawuwych, odnoszących się do interesów wło­
ściańskich, pailam ent uchwalił we wtorek 21 z. m. 
i we środę 22 z. m. szereg innych ustaw. Oprócz 
prow izorjum  budżetowego, które przyznano rzą­
dowi na przeciąg sześciu miesięcy, t. j. do 30-go 
czerwca 1910 roku, przyjęto między innymi pro-

I’ekt d ra  O f n e r a ,  o podwyższenie skali szacun- 
:owej dla szkód pochodzących z czynów kary- 

- godnych. Wedle ustaw y obowiązującej, dopuszcza 
się naprzyklad zbrodni, kto przedm iot choćby tyl­
ko w wartości 10 koron weźmie na swą korzyść 
z cudzego posiadania. Są to postanowienia wobec 
dzisiejszej stopy gospodarczej zbyt surowe i d la­
tego przeprowadzono w tej mierze reformę, k tóra 
podwyższa granicę między przekroczeniem  kar- 
nem a zbrodnią.

W ten sposób zakończyła się formalnie era 
nieustającej obstrukcji w parlam encie wiedeńskim 
i rozpoczęła się działalność dla celów określonych. 
Stosunki niebawem będą się musiały zmienić; u- 
stąpi przedewszystkiem  rząd, k tóry tak  ohydnie 
zapisał się w pamięci ludu polskiego. Przez to sa­
mo zło, jakie się rozpanoszyło, nie rychło prze­
padnie. Trzeba będzie wiele jeszcze wysiłków i mi­
tręgi, wiele pracy łożonej w duchu pragnień mas 
ludowych, aby dla nich zaświtała dola lepsza.

W ierzymy, że rok nadchodzący pracownikom 
i wyobrazicielom ludu polskiego przyniesie Zno­
śniejsze w arunki pracy dla dobra podwaliny n a­
rodu.

Dla pamięci Braciom Chłopom.
Dzień 22 gruunia, w którym  w parlam encie 

&ustrjackim uchwalono zatwierdzenie trak ta tu  za­
w artego z R um unją i w dodatku pozwolono rzą­
dowi na zawarcie podobnych traktatów  z Serbją, 
B ułgarją i innemi państw am i bałkańskiemi, może 
się krwawo odbić na skórze galicyjskich chłopów 
w przyszłości. Stronnictwo Ludowe broniąc od 
samego początku do ostatniej chwili interesów  
chłopskich zrobiło wszystko, "o było w jego mo­
cy dla uchylenia klęski, jaką  przewidywało w za­
warciu traktatów , bo w ostatniej chwili zagroziło 
naw et wystąpieniem z Koła, gdyny większość je­
go zabraniała głosowania przeciw traktatom . — 
Większość ta jednak wiele w tej spraw ie zawiniła 
przez pierw otną swoją politykę.

Aby chłopi wiedzieli, komu zawdzięczać m ają 
rzyszłą ruinę swoich interesów, przytaczani po- 
rótce historję traktatów . Jeszcze w lipcu 1909 r. 

wniósł rząd do parlam entu trak ta t handlowy za­
w arty z Rumunją, żądając jego zatwierdzenia. 
Wówczas odbyła się w Kole polskiem dyskusja, 
podczas której P. S. L. postawiło rezolucję, wzy­
wającą Koło polskie do oświadczenia się przeciw 
traktatom . Podczas dyskusji posłowie P. S. L. 
przytoczyli cały szereg faktów, wykazujących
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ruinę nie tylko chłopów, lecz także miast, obszar­
ników i wogóle całego kraju  Wtenczas obszarn i­
cy przyznali rację wywodom posłom ludowcom, 
lecz oświadczyli, że ze względu na tradycyjną ich 
lojalność wobec państw a i Korony, nie n;ogą się 
traktatom  sprzeciwiać.

N a r o d o w i  d e m o k r a c i  z aś  o ś wi a d c z y l i ,  
i ż n i e  t y l k o  n i e  w i d z ą  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  a l e  w r ę c z  p r z e c i w n i e ,  w i d z ą  r o z ­
w ó j  m i a s t ,  gdyż trak ta ty  pomogą do uprzem y­
słowienia kraju, przyczem zażądali uchwały Koła, 
by mięso rum uńskie mogło być we Lwowie i w 
Krakowie sprzedaw ane. W szechpolaków popierali 
demokraci polscy, oraz chłopi będący w obozie 
wszechpolskim, jakoteż i Stojałowski ze swoimi 
rozbitkami Ten ostatni wraz z B attaglią i ks. 
K opyr.ńskim drwili z ludowców, wmawiając w nich, 
że opozycję przeciw traktatom  robią dla agitacji. 
Wówczas rezolucja ludowców nie znalazła więk­
szości. Koło podzieliło się na 3 części: takich, k tó­
rzy pragnęli traktatów , takich, co radziby byli 
przyznać traktaty , aby za nie coś wytargować i lu ­
dowców, którzy oświadczyli, że niema ceny, któ- 
raby  trak ta ty  nagrodziła.

Ponieważ w lipcu 1909 obowiązywał regula­
min, który umożliwiał obstrukcję, rząd  bał się 
dopuścić tej spraw y na porządek dzienny i dla­
tego zam knął parlam ent.

Podczas jesiennej sesji sejmowej Klub P. S. 
L. przez usta posła Myjaka wezwał Sejm do o- 
świadczenia się w spraw ie traktatów . Po walnej 
dyskusji, z której czytelnicy znają mowy pp. Sta- 
pińskiego, Stefczyka, W asunga, S e j m  u c h w a l i ł  
w e z w a n i e  c z y l i  r e z o l u c j ę  d o  r z ą d u ,  w 

k t ó r e j  g o d z i  s i ę  o s t a t e c z n i e  n a  z a w a r ­
c i e  t r a k t a t u  z R u m u n j ą ,  a l e  p o d  w a r u n ­
k i e m,  że rząd wynagrodzi krajowi powstałe stąd 
stra ty ; zaś zastrzega się bezwarunkowo przeciw za­
wieraniu podobnych traktatów z innymi krajami.

Podczas dyskusji sejmowej znów wszeehpo- 
lacy łamali kopje za traktatam i, lecz zostali w mniej­
szości.

Gdy znów jesionią zebrał się parlam ent, za- 
wisia nad nim spiaw a traktatów , lecz o tyle roz­
szerzona, że rząd dom agał się nie tylko zatw ier­
dzenia trak ta tu  z Ruinunją, lecz zażądał z góry 
upełnomocnienia do zawarcia podobnych trak ta ­
tów z innemi państwam i bałkańskim i jak  Serb ją 
i Bułgarją, z których także grozi nam dowóz mięsa.

ILub P. S. L. na posiedzeniach Koła zazna­
czył pierw otne swe stanowisko i przypom niał Ko­
łu  uchwały sejmowe obowiązujące Kolo polskie. 
Do uchwał żadnych większość Koła nie dopuściła, 
poleciła natom iast prezesowi Koła targow ać się 
z rządem  o specjalne jakie w ynagrodzenie strai 
dla Galicji. Na jednem z późniejszych posiedzeń 
Koła p. O l s z e w s k i  i n t e r p e l o w a ł  p r e z e s a  
K o ł a  p. G 1 ą b i ń s k i e g o ,  w j a k i m  k i e r u n ­
k u  i d ą  r o k o w a n i a  z r z ą d e m  o o d s z k o ­
d o w a n i e ?  Na to d o s t a ł  o d p o w i e d ź ,  że zo­

Polecamy gorąco naszym rodakom
k oliń sk ą  d om ieszk ę do kawy. 9 8
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stały  postaw ione żądania: p o d w y ż s z e n i a  s u ­
m y  w y p a d a j ą c e j  n a  G a l i c j ę  z u s t a w y  
s u b w e n c j o n u j ą c e j  h o d o w l ę  b y d ł a ,  jak  
również z n i ż e n i a  t a r y f  p r z e w o z o w y c h  
dla produktów  rolniczych, wywożonych lub p rzy ­
w o ż o n y ^  z Galicji. No tem posiedzeniu p o s e ł  
W ó j c i k  i m i e n i e m  K l u b u  z a ż ą d a ł ,  by jako 
odszkodow ania d o m a g a ć  s i ę  o d  r z ą d u  z n i e ­
s i e n i a  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  i z a p r o w a ­
d z e n i a  a s e k u r a c j i  p o w s z e c h n e j .  Sytua­
cja wówczas w parlam encie była ciężka, bo wła­
śnie Rusini i agrarjusze czescy zaczęli obstrukcję.

Ja k  pan prezes Głąbiński, wszechpolak wy­
wiązał się z przyrzeczeń wobec Koła z obow iązku 
wobec Sejmu, w yjaśniają następujące fak ta :

Przedew szystkiem  wziął się nie ao targów  z 
rządem , lecz do ratow ania parlam entu  i rządu  
przez uśmierzenie Rusinów, którym  za zaprzesta­
nie obstrukcji w porozum ieniu z rządem  przyrzekł 
część z subwencji przeznaczonej dla hodowli oydła, 
n a  kraj nasz przypadającej.

N astępnie wyszło na jaw, że nie tylko nie 
s ta ra ł się dla k ra ju  nic wytargować, lecz owszem 
uspokajał rząd, że w Kole jest wszystko w po­
rządku, bo w o b e c n o ś c i  c a łe g o  K o ła  o ś w i a d ­
czy ł, m i n i s t r o w i  W e i s s k i r c h n e r o w i ,  że  
K o ł o  g o d z i  s i ę  n a  t r a k t a t  z R u m u n j ą ,  
czemu musieliśmy z miejsca zaprzeczyć. — N a  
t e m ż e  p o s i o d z e n i u  m i n i s t e r  W e i s s k i r -  
c h n e r, którem u poseł Kozłowski przedstaw ił re ­
zolucję Sejmu, żądającą odszkodow ania za trak ta t 
z Rumunją, a sprzeciw iającą się stanowczo trak ­
tatom  z innemi państw am i bałkańskiem i, oświad­
czył: ż e  o r e z o l u c j i  s e j m o w e j  ni c m u  n i e  
w i a d o m o .

Każdy laik może to zrozumieć, że gdy się 
chce coś wytargować, to należy argum entam i wo­
jować. — Jeżeli zatem prezes Głąbiński utrzym y­
wał rząd  w tem przeświadczeniu, że w Kole co 
do trak tatów  jest wszystko w porządku i jeżeli 
naw et nie powołał się na  rezolucję sejm ową — 
toć poprostu  świadomie spraw ę zaprzepaszczał

Te in trygi prezesa i jego wszechpolaków 
mogły być przecięte jedynie obstrukcją, k tó ra  
spowodować mogła zamknięcie parlam entu ; gdy 
{ednak dla dalszej i głębszej polityki przez zmia­
nę regulam inu obstrukcja została wykluczoną, 
szachrajsltie dzieło większości Koła zostało uko- 
ronowanem , bo umożliwiły wprowadzenie trak ta ­
tów na porządek  obrad  i przeprow adzenie ich 
przy  zwykłej większości. W tenczas już zgodzono 
się na  to, że w Kole mógł każdy głosować jak  
chciał. Ludowcy do ostatka bronili sp"awy, sta­
wiwszy się jak  jeden mąż do głosow ania przeciw 
tej zabójczej ustawie.

Lecz narodow i dem okraci i dem okraci innych 
obozów głosowali za ustawą. Kilku spekulantów, 
gdy szło o otwarcie granic z Rumunji, ponieważ 
głosowanie było zwykłe, albo się pousuwali, aibo 
głosowali za otw arciem ; dopiero przy pówtórnem, 
imiennem głosow aniu za otwarciem  gran ic  z in­
nych państw , przyciśnięci do m uru  glosowali 
przeciw.

Z przebiegu  tej spraw y widomą je st rzeczą,

że jedynie ludowcy od początku do końca bronili 
chłopów środkami, jakie mieli do dyspozycji i że 
wszystkie inne stronnictw a, reprezentujące inne 
klasy, m ają zam knięte serca dla doli chłopskiej, 
a już wszechpolscy t. j. stronnictw o urzędnicze, 
życzy sobie ruiny chłopskiej. Dlaczego? Bo s tro n ­
nictwo to całą siłą p ary  idzie do opanow ania wła­
dzy, a wiadomo jest, że chłop zamożny nie da 
się łatwo ugiąć, trzeba go uczynić potrzebującym .

Ludowcy mogli iść otwarcie w obronie k ra ju  
i biednego ludu, bo żadnego ponadto nie m ają 
interesu. Inaczej ma się spraw a u wszechpolaków. 
Pożądliwość wysokich stanowisk, tok m inisterjal- 
nych zmusza ich do handlow ania interesam i k raju , 
bo rząd  raz tylko nagradza. N atrętni zdobycze 
niosą wyborcom, układni wdziewają frak i ministe- 
rjalne. Nie długo czekać będziemy na widome 
znaki. W chwili p rzesm jczenia traktatów  toczyły 
się rokow ania o zmianę rządu, usłyszym y nie za- 
długo wesołą nowinę dem okratyczną, że zasłużony 
mąż został pow ołany na  fotel m inisterjalny.

To będzie nagroda za czarną dolę, jaką  tra k ­
ta ty  na  nasz k raj sprowadzą.

Wszechpolska robota.
Solą w oku wszechpolaków był Bank parcelacyj- 

ny we Lwowie. Założony w r. 1899 głównie za sta­
raniem p. Stapińskiego, miał służyć Bank parcełacyjny 
do prowadzenia interesów parcelacyjnych w całym 
kraju, wszystkim, tak tym, co mieli ziemię na parcela­
cję, jak i ludowi, pragnącemu kupić gruntu. Ani przy 
zakładaniu, ani potem, nie był Bank parcełacyjny prze­
znaczony wyłącznie dla ludowców, lecz dla wszystkich. 
W Radzie nadzorczej po założeniu Banku parceiacyj- 
nego zasiadali przedstawiciele wszystkich stronnictw. 
Na 12 członków Rady nadzorczej było tylko 4 ludow­
ców, a 8 z innych obozów. Przewodniczącym był od 
założenia aż do kwietnia 190t> r. teiair iejszy prezes 
wszechpolski dr Pawlikowski, a sekretarzem był też 
mener wszechpolski p. Domagalski, a jego zastępcą 
(sekretarza) był ś. p. Jan Popławski, twórca wszechpol­
skiego stronnictwa.

Aż w r. 1905 zachciało się wszechpolakom opa­
nować Bank parcełacyjny, a to przez wprowadzenie do 
Rady nadzorczej większości wszechpolskiej. Jestto stała 
metoda wszechpolaków opanowywać towarzystwa przez 
innych założone i zaprowadzać rządy wszechpolskie, 
la k  opanowali »Towarzystwo Szkoły Ludowej", »Za­
rząd główny Kółek rolniczych* i w. i. Ale w Banku 
parcelacyjnym nie udała się im sztuka. Na walnem 
zgromadzeniu 30 marca 1905 przegrali kampanję. Od 
tego też czasu rozpoczęli walkę przeciwko Bankowi 
parcelacyjnemu na wszystkie sposoby. I tak najpierw 
wspólnie z konserwatystami założyli dla parcelacji swój 
«Bank ziemski" w Łańcucie. Miało to ten skutek, że 
zaczęła się rywalizacja między dwoma bankami przy ku­
pnie dworów, przez co cena poszła bardzo w górę, 
z oczywistą szkodą dla kupujących ziemię chłopów, 
ale i ze szkodą dla obydwu banków parcelujących.

Łącznie z wszechpolakami konserwatyści pizo? 
uchwałę sejmową z 9 listopada 1905 zamknęli Banko­
wi parcelacyjnemu opiekę Banku krajowego. To było
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śmiertelne pchnięcie, które zwichnęło zdrowie, pożytek 
i egzystencję Banku parcelacyjnego. Straciwszy oparcie 
o Bank krajowy, musiał Bank parcelacyjny szukać pie­
niędzy, gdzie się dało, często na lichwiarskie procenty.

Konkurencja z Bankiem ziemskim podrożyła ku­
pno ziem i; drogie procenty od pieniędzy dopełniły 
miarki, trzeba było ziemię drogo sprzedawać, przez co 
zwolniała, a to znów popsuło interes, bo trzeba było 
czekać z majątkami po dwa, trzy lata, opłacać drogie 
procenty i dokładać do gospodarki, która w majątkach 
parcelowanych nie może się opłacać.

Na dobitek złego przyszły straszne lata klęsk ele­
mentarnych, jak wiadomo, zarobki amerykańskie prze­
stały płynąć, co też osłabiło ruch parcelacyjny i spo­
wodowało zniżkę cen ziemi.

Wszystko to razem wzięte i połączone w dodatku 
z zepsutą przez kilkoletnie powodzenie dyrekcją, wy­
dało ten skutek, że istotnie los Banku parcelacyjnego 
stał się trudnym. Ale niebezpieczeństwa żadnego jeszcze 
nie było, rachunek ścisły wykazywał możność pomyśl­
nego wybrnięcia z tiudności. Cóż z tego, skoro wszech- 
polakom zachciało się dalej uderzać na Bank parcela­
cyjny, w tej nadzieji, że przez zrujnowanie Banku 
parcelacyjnego utrącą p. Stapińskiego, tak bardzo im 
przeszkadzającego w ich szelmowskiej polityce wszech­
polskiej. Więc rozpuścili przez ,Ojczyznę“ plotkę, że 
chłopi oblęgają Bank parc., żądając zwrotu wkładek, 
a w „Słowie polskiem" napisali, że Bank parc. już 
zbankrutował i dopiero wszechpolacy będą ratować 
chłopów. Zbrodnicze te alarmy odniosły rzeczywiście 
ten skutek, że zaniepokoiły cały kraj i przez to po­
większyły już i tak wielkie trudności. Czy i to szel­
mostwo wszechpolskie Bank parc, wytrzyma, to się 
pokaże.

Mylą się jednak wszechpolacy i wszyscy nieprzy­
jaciele, jeżeli sądzą, że przez doprowadzenie choćby 
do upadku Banku parcelacyjnego, zniszczą Stronnictwo 
Ludowe, lub, że zabiją p. Stapińskiego. Bank parcela­
cyjny nigdy ludowcom nie przysparzał przyjaciół, ra­
czej szkodził w polityce. A zrujnować chłopów nie 
potraficie, bo na szczęście umiemy się już bronić i bę­
dziemy się bronić. Ani jednemu chłopu, mającemu 
stosunki z Bankiem parcelacyjnym. krzywdy zrobić nie 
pozwolimy. A ktoby chciał tę krzywdę robić, to do­
stanie tak po palcach, że mu się odechce.

Wiemy dobrze, czego się zachciewa różnym pa­
nom wszechpolskim i konserwatywnym, ale też wiemy, 
co począć, aby ich zachcianki w niwecz obrócić. Grunta 
kupione od Banku parcelacyjnego są pewne, kto za­
płacił, ten spokojny, a kto ma jeszcze płacić, to zapłaci 
tylko to, jak się zgodził. Kto ma wkładkę oszczędno­
ściową umieszczoną w Banku, ten też może być spo­
kojny, że ją otrzyma w należnym czasie.

N ie  t r z e b a  s i ę  d a ć n i k o m u  z a s t r a s z y ć .  
Na to zwracamy uwagę ludu bardzo usilnie.

Gdyby nawet Bank parcelacyjny rzeczywiście 
upadł, to i tak ziemia zostaje i nikt jej ukraść nie po­
trafi. A wszystkie pieniądze Banku parcelacyjnego są 
umieszczone na kupnie ziemi. Majątek Banku parcela­
cyjnego wynosi przeszło d z i e s i ę ć  mi l  j o n ó w  i po­
krywa wszystko, cokolwiek się komuś od Banku parc. 
należy.

A wszechpolaKom i s y stkim wrogom ludowców 
tyle odpowiemy: nie cieszcie się z upadku Banku par­

celacyjnego, bo inne banki, a także wszechpolskie, stoją 
dużo gorzej i mogą się przewrócić jeszcze prędzt] 
i dużo boleśniej.

Gdyby upadł Bank parcelaqrjny, to bodajże za­
raz, teźby padły wszystkie inne banki parcelacyjny 
a więc łańcucki, kopyczyniecki, stanisławowski i kra­
kowski. Upadek tych banków pociągnąłby za sooą 
ruinę kilku innych kas i banków i zachwiałby po­
wszechnie kredytem krajowym. Do takich owoców 
dąży polityka wszechpolska.

Aby temu zapobiedz, połączyły się wszystkie 
największe banki lwowskie, a taicże rząd krajowy i pań­
stwowy się zainteresował. Poseł Stapiński zaraz po 
świętach pojechał do Lwowa i czuwa nad obrotem 
tych spraw. I byłoby już wszystko zostało uporządko-, 
wane, gdyby nie apetyt różnych panów wszechpolskich 
i konserwatywnych na sprzątnięcie Stapińskiego. Za­
chciewa się im nieszczęścia, aby potem mogli grać 
rolę wybawców. Takiemi to ki;temi drogami toczy 
się polityka w naszym biednym kraju.

w
Różne draby rozgłaszają, że poseł Olszewski na­

raził Bank parcelacyjny na straty. Jestto wierutne kłam­
stwo. Na interesach z posłem Olszewskim Bank nie 
tylko nigdzie nic nie stracił, ale przeciwnie, tylko za­
robił. Złym ludziom nie daje spokoju fakt, że poseł 
Olszewski obrotnością swoją i spekulacją powiększył 
swój majątek.

K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
ty lk o  w y ł ą c z n i e  we

„W iśle**
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Zdrajcy.
Dziś, kiedy po w yczerpaniu się praw ie haseł 

politycznych w kraju , dziś kiedy arm ja chłopska 
złączona silnie pod jedynym  sztandarem  P. S. L., 
dziś właśnie, praw dziw i orędownicy ludu naszego 
widzą, że w obecnej chwili, należy brać się do 
pracy, ale takiej, k tó ra  naszem u ludowi da ko­
rzyści realne, da możność b y tu  i lepszej egzy­
stencji ekonomicznej. To też z chlubą dla naszych 
postów parlam entarnych i sejmowych przyznać 
muszę i cała rzesza nasza  chłopska, że ci w ybrań­
cy nasi zrozumieli dolę naszą i całą energję pracy 
w tym właśnie k ierunku wytężyli. — Cóż jednak 
się dzieje. — Oto wśród tego ludu, przygnębio­
nego nawałem  ciężarów — wśród tego ludu jeszcze 
mało oświeconego, pod płaszczem pracy ideowej, 
uw ijają się całe legjony nigdy nienasyconych 
jednostek z pod sz tandaru  »narodowej dem okracjic 
i niosą w ten lud jad  walki i waśni domowej. 
A niosą ten jad  dlatego, bo oni praw dziwej a rze­
telnej pracy nie znają, boć oni praoowaó nie chcą. 
I  oto ta  zawsze zgłodniała rzesza >wszeohpolska<i
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k tó ra  nigdy z ludem nie ma nic wspólnego, k tó ra  
n igdy  biedy chłopskiej zrozumieć nie może, na 
k tórej czele stoją bardzo wysoko płatn i urzędnicy 
rządow i i baronowie, k tó ra  ala  tem łatwiejszego 
opanow ania m iast i wsi, połączyła się naw et ze 
szlachtą podolską, zdobywszy kilka m andatów  do 
parlam entu  po miastach, a chcąc jednak  swoim 
wyborcom wykazać jakikolw iek SKutok niby pra- 
oy dla nich, rozrzuciła między tych naiwnych wy­
borców hasło, a Uosyć popularne, bo hasło >po­
trzebę taniego mięsa* — aźe producentem  mięsa 
je st chłop, bez względu na to, że ten chłop niema 
żadnych pensji i dochodów, bo jedynym  dochodem 
jest pieniądz z jego chudoby, a w ydatków i po­
datków ma moc, bez względu na tego biednego 
chłopa, dom agają się dopuszczenia mięsa zag ra ­
nicznego na nasze targi. W śród ludu rozpow szech­
n ia ją  niepodobne do praw dy wieści, chcąc w ten 
"■posób otumanić chłopów Niepomni na  to, że 
mieszczan i tych, którzy potrzebu ją taniego mięsa 
może być kilkadziesiąt tysięcy, a »Braci chłop­
skiej* — kilka miljonów. Kosztem więc takiej 
ogrom nej ilości mieszkańców naszego kraju , chcą 
dla swych tylko interesów, zadowolić kilkudziesię- 
ciotyoięczną rzeszę. Ozyź to sprawiedliwe, czy go­
dziwą jest taka praca. Tak tylko zdrajcy roDić 
mogą. I m ają jeszcze tyle bezczelnej śmiałości iść 
w ten lud i głosić, że »traktaty* chłopu szkody 
nie przyniosą. O biedny ty ludu, k tó ry  takich 
przyjaciół musisz cierpmć. Głosicie panow ie wszecn-. 
polacy, że rząd  i bez posłów itrak ta ty*  przepro­
wadzi. Zapom inacie jednak, że wy posłowie je­
steście ponad rząd  i że rząd  was, a nie wy rządu 
słuchać musicie! Ale wy jesteście tchórze — boć 
boicie się groźby ^rozwiązania parlam entu*. — 
G dyby cale koło oparło się, inaczej rząd  by z po­
słami gadał. Wy zadawalacie się 8 miljonami — 
a zadawalacie się dlatego, boć i Wam miljonów 
potrzeba — macie nadzieję i w tej sadzawce coś 
ułowić. I to czynią tak  orędownicy ludu? Nie! Tak 
czynią zdrajcy, zdrajcy ludu!

•leżelibyście chcieli rzeczywiście coś dobrego 
zdziałać dla swych wyborców, toć macie inną dro­
gę pracy. Pracujcie ale szczerze razem  z nami, 
nad wyrugowaniem  pośredników  handlarzy  — 
zadzierzgnijcie węzeł między wsią a miastem, aby 
mieszczanin w prost od chłopa wszelkie p rodukta 
nabywał. Tak, bogacą się tylko nieuczciwi pośred ­
nicy, w yzyskując nas chłopów i wam każą dobrą 
cenę płacić! Tu panow ie do pracy — a nie roz­
puszczać odezw y do chłopów przeciw traktatom , 
a po miastach za traktam i.

Z bezczelną śmiałością rzucacie się na  na­
szych posłów za io, że robią to, co im sumienie 
każe! Im  więcej jednak  zabiegów z waszej strony, 
tem szybszy wasz upadek. N adejdzie wreszcie 
chwila, kiedy ten lud przejrzy  i przepędzi swych 
zdrajców, precz od siebie!

Tak Bracia! T rak ta ty  teraz w życie wej­
dą, cena bydła i świń i tak już niska, spadnie 
jeszcze bardziej, ale do tego waszego wtedy zu­
bożenia przyłożyli ręce wszechpolacy. Nie wińcie 
w tedy naszych posłów i tych wszystkich, k tórzy 
jeno  dobro wasze mieli na  względzie, boć jeszcze

posłów naszych mało! Ale nadejdzie chwila, kiedy 
ten lud zrzeszy się, pozna swe siły, razem  stanie 
i w tedy sam bronić będzie swych interesów. Dla 
tych, którzy go dziś w błąd w prow adzają i w y­
zyskują pozostawi jedno tylko słowo »zdrajcy!* 

I  dziś, gdy rząd  zechce czemś krzyw dę chło­
pom wynagrodzić, to nasi posłowie pam iętać bę­
dą, że iylko ludowi — chłopu się to należeć b ę­
d z ie— a wszystkim tym niby przyjaciołom, wszech- 
polakom  — dajm y tylko to, na co zasłużyli wier­
nie. A zasłużyli na  miano »zdrajcy!» J. 7,

O propinacji.
i

W e s o ł y  p o g r z e b .
Smutnemi wiadomościami muszę się podzielić 

z Szanow nym i Czytelnikam i > Przyjaciela*
Oto ciężko chorą jest pew na wpływowa oso­

bistość (zwłaszcza p rzy  w yborach) a według prze- 
powiedui fachowych ludzi, zginie po długich cier­
pieniach dnia 31 g rudnia 1S10 roku o godzinie 
12 w nocy.

Ma ona więcej grzechów i krzyw d ludzkich 
na sumieniu, aniżeli niejeden djabel, a więcej 
szkód w yrządziła ludziom, aniżeli n iejedna wojna.

Osobistość ta — to » p r o p i n  a c j  a<! P łakać 
będą po niej jej w ierni synowie — szynkarze. 
Łzy ronić będzie lud izraelski, gdyż żywi 14000 
jego rodzin a przeszło 150 tysiącom żydów w Ga­
licji daje utrzym anie. Przychodzi to jej n iezbyt 
trudno, gdyż do tego żywienia czerpie sok; i krew 
z naszego ludu.

Jęczeć będą także lichwiarze, k tórzy w kar­
czmie łupią ostatn ią skórę z włościan i zatum a- 
nionych w ódką niszczą m oralnie i m aterjalnie.

Zginie więc >pi*opin  a c  j a«, bo zginąć musi!
Chwała niech będzie za to P an u  Bogu!
A w jak i sposób to się s tan ie?
H istoria nie zbyt długa, a ciekawa.
Od roku  1837 istniało w Galicji praw o p ro ­

pinacji, to je st praw o wyłącznego w yrobu i wy­
szynku pew nych trunków , jak  wódki zwykłej, 
okowity, piwa, miodu, wyjąwszy wina i słodzo­
nych palonych napojów.

Praw o to było zabytkiem  daw niejszego sto­
sunku poddaństw a i przysługiw ało w zasadzie po­
siadaczom ciał tabularnych i niektórym  miastom.

Była to więc j p r o p i n a c j  a*.
Cieszyła się ona pro tekcją możnych tego 

świata, k tórzy z niej znaczne ciągnęli zyski, 
głównie zapomocą żydów. Ci znowu opłacając 
się swoim panom, starali się o jak  najw iększe 
zyski a to wszystko odbijało się na biednych, na 
najbiedniejszych m ieszkańcach wsi i miast, k tórzy 
nieraz ostatni ciężko zapracow any grosz składali 
w kieszeniach żydowskich.

I w ten sposób dobrze działo się jednym  
a bardzo źle drugim , aż w końcu w r. 1875 a na­
stępnie w r. 1889 uchwalił Sejm ustawę, na pod­
stawie której właścicielom praw a propinacji, to 
praw o odjęto i za utracone zyski d a n o  i m w y ­
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n a g r o d z e n i e  w p a p i e r a c h  p r o c o n t o w y c h ,  
czyli w tak  zw anych obligacjach propinacyjnych.

P ropinacja zaś przeszła na kraj, czyli na 
tak  zw any krajow y fundusz propinacyjny. Kraj 
pobierał opłaty  a propinację zarządzała i zarzą­
dza do dziś D yrekcja funduszu propm acyjnego 
w Namiestnictwie, w ydzierżaw iając praw o prop i­
nacji najwięcej ofiarującym , a ci w ykonują to 
praw o za pomocą szynkarzy, zatw ierdzonych 
przez starostw a.

I  znowu pow tarza się daw na historja. Pro- 
p inaiorzy opłacają wysokie czynsze dzierżawne, 
i sami żyją wygodnie, szynkarze uiszczają opłaty 
szynkarskie a przy tern u trzym ują siebie i swoje 
rodziny.

Na to w szystko zaś sk łada się cała ludność 
a zwłaszcza wsie i m iasteczka. Karczm y i szynki 
stały  się gniazdam i zepsucia i rozpusty. Je s t ich 
dużo, więcej aniżeli po trzeba w ym aga; w każdej 
wsi na  końcu i na  początku rozsiadły się ro ­
dziny żydowskie, ciągnące w karczm ie z włościan 
zyski.

P ropinacja górą! P rzy  jej pomocy załatw iają 
się spraw y rodzinne i handlowe, p rzy  wódce 
omawia się w ybory gm inne i powiatowe W ódka 
propm acyjna stała się środkiem  agitacji p rzy  wy­
borach sejmowych i parlam entarnych. W niej to­
p ią ludzie rozum i sumienie!

Na szczęście niedługi już jej żywot. Miano­
wicie ustaw a z r. 1889 postanowiła, że propinacja 
ma istnieć tylko do końca roku 1910, a po jego 
upływie, ustaje zupełnie i to raz na zawsze.

Najlepiej bjdoby, gdyby wódka wogóle nie 
istniała na  Swiecie. Skoro jednak  to złe istnieje, 
trzeba je  przynajm niej zmniejszać i o ile możności 
osłabiać. Takiem osłabieniem  tego złego będzie 
zniesienie propinacji w tej formie, w jakiej ona 
dziś istnieje.

A więc cieszmy się, że zginie p r o p i n a c j a !
Pogrzebm y ją, a wraz z nią jej straszne 

sk u tk i.
W ssoly to jednak  będzie pogrzeb...

II,
C o  d a l e j  b ę d z i e ?

Ja k  wyżej powiedzieliśmy, szynki propina- 
cyjne istnieć będą tylko do końca roku  1910.

Po jego upływ ie żaden szynkarz nie będzie 
mógł szynkować na podstaw ie dotychczasowych 
upraw nień, i wszystkie dotychczasowe szynki będą 
zamknięte.

W miejsce propinacji — przyjdzie »koncesja«.
Tylko ten, kto będzie miał koncesję na  sprze­

daż i w yszynk wódki, piwa i t. d. będzie mógł 
trunk i szynkować.

Nadawać koncesjo będą starostw a a w naj­
bliższych tygodniach ogłoszone zostanie rozpo­
rządzenie, wyjaśniające, pod jakiem i w arunkam i 
uzyskać można koncesję.

Zanim w c i ą g u  m i e s i ą c a  s t y c z n i a  
podam y czytelnikom szczegółową treść tego za­
rządzenia, zaznaczyć można w ogólności, że przy 
udzielaniu koncesji przestrzegać będą władze 
przepisów  § 18 ustaw y przem ysłowej. A więc

będą jak  najstarann ie j rozpoznaw ać stosunki 
osobiste ubiegających się o takie koncesje, badać 
z urzędu, jak  osoba prosząca o koncesję dotych­
czas zachowywała się i czy przeciw  proszącem u 
lub przeciwko członkom rodziny, z którym i żyje 
w związku rodzinnym  nie zachodzą okoliczności 
uspraw iedliw iające przypuszczenie, że przem ysł 
ten będzie nadużyw any do nieobyczainości i opil­
stw a. (Dok. nast.)

O  g ru n ta  n a fto w e .
Niedawno rząd  przedłożył W ydziałowi k ra ­

jowem u nowy p ro jek t krajow ej ustaw y naftowej 
tej treści:

1) N ajm niejszy obszar kopalni naftowej 
ma wynosić 30 tysięcy metrów kw adratow ych 
t. j. więcej jak  5 morgów (dotychczasowa ustaw a 
z r. 1908 wym aga 12000 metrów kw adratow ych. 
2) Ustawa nadaje c. k. uizędom  górniczym p ra ­
wo wstrzymania całkowitego lub częściowego 
ruchu kopalnianego na dowolnie długi okres 
czasu.

Celem narad  nad  tym projektem  zwołaną 
została ankieta do W ydziału krajow ego, ale tak  
dobrana, że z wyjątkiem  trzech osób, na ośmna- 
ście, nie tylko oświadczyły się za projektem  rz ą ­
dowym, ale naw et chcieli, ażeby ustaw a ta była 
ostrzejszą jak  sam rząd  proponuje, a mianowicie 
odzywały się głosy za powiększeniem obszaru  
kopalni do 45 tysięcy a naw et 100 tysięcy metrów, 
które to żądania były tak  nierozumne, że sami 
naw et członkowie ankiety zaczęli się wstydzić ta ­
kich wniosków i odrzucili je. Natom iast przyjęli 
m ny wniosek, a to ; by szyb od granic kopalni od ­
legły był po 50 m. to znaczy, że najm niejsza sze­
rokość kopalni, w której można szyb postawić 
w ynosiłaby 10U metrów.

Dalej radzono na tej ankiecie nad  takimi 
gruntam i, które nie mogąc dać z pow odu m niej­
szego wym iaru 30 tysięcy metrów lub szerokości 
100 metrów m usiałyby zostać między kopalniam i 
jako g run ta  niezajęte. Że jednak  w edług ustaw y 
z r. 1907 roku g run ta  te musza być (wniosek p. 
Buynowskiego) na żądanie właścicieli wcielone do 
której z graniczących do nich kopalni, więc pa­
nowie na ankiecie debatowali nad tern, jakby  to 
przym usowe wcielenie mogło się odbyć na korzyść 
właściciela kopalni, a ze stratą dla właściciela 
gruntu . Były tam rozm aite propozycje, a n a jb a r­
dziej podobała się ta, która pozw alała na takie 
w ynagrodzenie za przym usowo zajęty g ru n t pod 
kopalnię, k tó ra  naw et nie rów nałaby się wartości 
zebranych plonów w jednym  roku.

Ten pro jek t ustaw y oburzył praw ie wszyst­
kich zajętych w przem yśle naftowym, a także wło­
ścian, a wynikiem tego oburzenia był odbyty w 
Borysław iu wiec, na którym  protestująco przem a­
wiali przedstawiciele średnich i mniejszych przed­
siębiorstw, a więc pracodawców, dalej j^rzecista- 
wiciele technicznych i adm inistracyjnych urzędni­
ków, przedstawiciele robotników, a imieniem wło­
ścian członek R ady Naczelnej inżynier Bachowski.
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Otóż teraz trzeba objaśnić, dlaczego ta  sp ra­
wa obchodzi także i włościan i dlaczego oni win­
ni przyłączyć się do ogólnego protestu. Macie 
kochani Bracia naprzód  wiedzieć, że w k ra ju  n a­
szym, Galicji, jest około trzy  i pół miljona morgów 
gruntów , k tó re są terenam i naftowymi, to znaczy, 
ze na  tych grantach  pod pow ierzchnią znaj duj a 
•ię ropa naftowa. Z tych 3 i pół m iljona morgów 
p rzypada 2 i pół m iljona na właścicieli włościan, 
reszta na  innych.

Już z tego samego względu m ają włościanie 
zupełne praw o domagać się, ażeby bez ich zastęp­
ców nie obradow ano nad jakąkolw iek now ą u sta­
wą naftową, bo i oni ohcą i m ają coś tam także 
do powiedzenia. Dotychczas jednak nie było ani 
jednego wypadku, ażeby kiedyś jakikolw iek przed­
stawiciel interesowanych włościan zasiadał w ta ­
kich ankietach.

Toż samo było i na  ostatniej ankiecie, że 
włościanie nie mieli żadnego zastępcy; nic też 
dziwnego, że uchwały zapadały na  korzyść tych, 
którym  te ustaw y są potrzebne, a nie było niko­
go, coby bronił Bkóry chłopskiej — przeciwnie, u 
wszystkich objawił się apety t na tę skórę, aby ją

!’ak najlepiej udrzeć. Ale to było tak  ostatni raz 
więcej takie traktow anie spraw  nie może się 

powtórzyć, bo my przeciw takiem u postępow aniu 
protestujem y i dom agam y się, ażeby w przyszłości 
naszych przedstawicieli ao  wspólnych n a rad  wzy­
wano.

Nowy p ro jek t ustaw y naftowej zm ierza głó­
wnie do tego, ażeby na  naszych gruntach  nafto­
wych nie mogły powstawać dzisiaj tak, liczne, 
firednie i mniejsze przedsiębiorstw a naftowe, k tó­
re  dotychczas doskonale się rozw ijają i są prze­
szkodą dla wielkich przedsiębiorstw  naftowych, 
k tó re  są znowu w rękach rafinerów  i banków. 
Te wielkie przedsiębiorstw a wobec małych nie 
m ogą się ostać, bo małe lepiej płacą, lepsze dają 
w ynagrodzenie i prędzej się mogą utrzym ać, gdy 
spadnie cena ropy. Wielkie przedsiębiorstw a p ra ­
gnęłyby jednak skupić w kilku bogatych rękach 
cały przem ysł naftowy, ażeby płacić za pracę ty­
le, coby oni chcieli; dobywać ropy tyle tylko, ile 
im by potrzeba było i przez to podnosić cenę 
nafty  tak, jakby się to im podobało. Gdy ich bę­
dzie kilku, to i porozumienie między nimi będzie 
łatwe, co dziś z tyloma setkam i małych przedsię­
biorstw  jest rzeczą niemożliwą. Oto, co więc ro ­
bić i jak  sobie począć; rad a  w radę — trzeba 
najpierw  małe przedsiębiorstw a wydusić. Ale jak? 
Najlepiej będzie to zrobić drogą ustawy. Pienią- 
dzrai i wpływami przez niektórych posłów poczy­
nili kroki u władz w Wiedniu, że rząd dał nowy 
dla nich korzystny p ro jek t ustawy. Oni dalej po­
starali się, że ankietę zwołano tylko z takich, któ­
rzy  projektow i przyświadczyli, a więc spraw a ze 
strony nibyto interesow anych i fachowych ludzi 
przy ję tą  została przychylnie. Teraz tylko pocichut- 
ku zanieść ją  na obrady  Sejmu i tam przy  zamie­
szaniu naprzykład  jakie wywoła reform a w ybor­
cza, zgrabnie ją  przez uchwałę przeszwarcować. 
T ak  sobie obiecywali, ale rzecz się nie udała. — 
Byli ludzie czujni, k tórzy temu przeszkodzili. Stwor-

rzyli Komitet, k tóry  zwołał wiec pro testu jący; na 
wiecu tym Komitet ten został zatw ierdzony i po­
lecono mu dalej nad tą spraw ą czuwać. Do tego 
Komitetu zostało z naszej strony w ybranych dwóch: 
inżynier Roman Bachowski i Stanisław  H aluch ze 
S iar obok Gorlic, a przewodniczący tutejszego 
Kółka rolniczego.

My włościanie mamy podw ójny interes, aby 
tej ustaw y dla nas szkodliwej do uchwały nie do­
puścić: raz dlatego, że jesteśm y właścicielami g ru n ­
tów naftowych, drugie, że ci sami właściciele p ra ­
cują przy przem yśle naftowym jako robotnicy 
i m ają wcale ładne zarobki. Gdyby proponow ana 
ustaw a została uchwaloną, tobyśm y na tern b a r­
dzo źle wyszli. Z naszym i gruntam i robionoby 
coby sami chcieli i dzierżawiliby za co by sami 
chcieli. K toby się na  ich cenę nie chciał godzić, 
toby jego g ru n t zam ykano w środku między ko­
palniam i i z takiego g run tu  nie byłoby żadnego 
pożytku, a przecież bardzo mało jest takich g ru n ­
tów, coby miały 5 morgów razem  i żeby ten g run t 
miał 100 metrów szerokości, jak  to p ro jek t dla 
otw arcia kopalni wymaga. Na taką szerokość po­
trzeba 6 i 8 właścicieli, a zawsze z pośród nich 
znalazłby się jeden, któryby nie chciał się godzić 
na  połączenie z drugimi, skutkiem  czego byłby 
za to ukarany, bo nie zostałby wzięty do kopalni, 
a także i drugim  zaszkodziłby, bo bez tego jedne­
go kopalnia nie mogłaby powstać, gdyż nie m ia­
łaby ustaw ą przepisanej szerokości.

Dałoby się o tem dużo powiedzieć i spraw ę 
tę myśmy tu taj bardzo gruntow nie omawiali i wie­
rzcie nam, że gdyby ustaw a ta uchwaloną zosta­
ła, to my chłopi z gruntów  naszych, k tóre m ają 
skarby  pod ziemią nicbyśmy nie korzystali, a wszyst­
ko poszłoby na pożytek naw et nie swoich tu te j­
szych, ale obcych bogaczy.

Dlatego prosimy, przyłączcie się do naszego 
protestu, a to w ten sposób, że niech zapadną na  
Komitetach miejscowych P. S. L., szczególniej pod­
górskich okolic, uchwały, które przyłączają się do 
rezolucji odbytego wiecu w Borysław iu dnia 19 
grudnia 1909 i zatw ierdzają tych w ybranych do 
Komitetu przedstawicieli włościan i uw ażają ich 
za upoważnionych do zastępyw ania w ankietach, 
delegacjach i do pertrak tow ania z władzami w 
spraw ach produkcyjno-naftow ych.
Za Komitet Pol. Stronnictw a Lud. w B orysław iu

Józef Siudy Szymon Uljasz
sek re tarz , przewodniczący.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ III.

Słowianie historyczni.
Przez cały VIII. wiek znajdują się znów Sło­

wianie w zależności od Awarów, a następnie 
państw a frankońskiego. Król frankoński K a r o l  
W i e l k i  zaw ładnął całą praw ie E u ropą  zachodnią.



Nr. 1 PRZYJACIEL LUDU S

a stanąw szy na  czele tak  wielkiej potęgi w ypra­
wia! się często przeciw Awarom, pokona! ich, wy­
swobodzi! Słowian z pod żelaznego ucisku Awa­
rów i przyłączył do swego państw a. Aby utrwalić 
swe panow anie we wschodnich krosach państw a 
zakładał wielki ten wojownik w ziemiach słowiań­
skich osady wojskowe, zwane m a r c h i a m i  i przbz 
to wprowadził Słowian w styczność z cywilizacją 
zachodnią i chrześcijańswem. Od tego czasu za 
czyna chrześcijaństw o przenikać powoli do ziem 
słowiańskich. Po śmierci Karola W ielkiego rozpadło 
Bię państw o frankońskie na trzy  części, skutkiem 
Czego na granicy Słowiańszczyzny pozostało silne 
państw o niemieckie; od tego czasu rozpoczęli Niem­
cy powolny a system atyczny podbój plemion sło­
wiańskich i w ystępując w imieniu religji chrze­
ścijańskiej rozpoczęli krw aw y chrzest Słow.an, tę­
piąc opornych i włączając plemiona i ziemie do 
oesarstwa niemieckiego.

Wobec tego naporu  niemieckiego połączyli 
się znowu Słowianie na obszarze ziem czeskich 
w silne państwo, które na długie la ta  w IX. wieku 
było przedm urzem  Słowiańszczyzny. Książę jedne­
go z plemion morawskich, M o j m i r  usunął są- 
siednego księcia, państwo jego przyłączył do swego 
i tak  stał się założycielem państw a W i e l k o m  o- 
r a w s k i e g o .  Książę ten był już praw dopodobnie 
chrześcijaninem, uznaw ał zależność od Niemców, 
ale chciał uwolnić Bię od niej. Pokonany jednak  
przez króla niemieckiego, został usunięty, a rządy 
objął synowiec jego, książę R o ś c i s ł a w .  Nowy 
książę m orawski nie uznał zwierzchnictwa Niem­
ców, a k ilkakro tne w ypraw y niemieckiego króla 
Ludw ika nie mogły go zmusić do posłuszeństwa. 
D opiero zdrada synowca Świętopełka spowodo­
wała jego upadek w r. 870 i oślepiony skończył 
życie w klasztorze. Państw o Wielkomorawskie od­
dano w zarząd  dwom grafom  niemieckim. Jed n a­
kowoż Ś w i ę t o p e ł e k  wypędził rządców niemiec­
kich, odparł następnie zwycięsko ich najazdy tak, 
źe władca niemiecki zaw arł z nim przyjazne sto­
sunki. Pod panow aniem  Świętopełka ludy słowiań­
skie na  jak iś czas odetchnęły, zażyw ając zupełnej 
swobody. Państw o Świętopełka obejmowały Cze­
chy i Morawy, Słowian południowych i północnych 
m iędzy Ł ab^ a O drą i wreszcie plemięma polskie 
nad  Wf&łą. U m ierając w r. 89-1 widział Świętopełek 
zupełną niepodległość Słowian, skupionych pod 
jego berłom.

Świętopełek podzielił państw o między trzech 
synów, co spowodowało upadek państw a. W roku 
898 nastąp ił wielki najazd  M adjarów, k tórzy za­
wojowali całe Węgry, podbili sąsiednich Słowian, 
a kiedy w r. 907 wzięli ostatecznie górę mimo 
obrony Słowian, znika wszelki ślad istnienia pań ­
stw a W ielkomorawskiego. U padek tego państw a 
odbił się groźnem  echem w całej Słowiańszczyźnie; 
plemiona południowo dostały się odtąd na zawsze 
w zależność od W ęgier i Niemiec, kraje czeskie 
rozw ijały się w prawdzie pod rządam i swoich ksią­
żąt, ale zależnych od królów niemieckich. Nako- 
nwc Słowianie północni, m ieszkający między Ł abą 
a O drą i nad  morzem bałtyckiem : Obotryci, Lu- 
tycy, Serbowie, rozdrobnieni na małe plemienne

związki przedstaw iali łatw y łup  dla Niemców, któ­
rzy teraz coraz groźniejsze w ypraw y czynili w te 
kraje, przyłączając po każdej w yprawie nowe zie­
mie do swego państw a. Niemcy posunęli swoje 
granice aż po O drę i na ziemiach słowiańskich 
pozakładali m archje wojskowe, z których dokony­
wali dalszo w ypraw y na wschód, aż do ziem Pol­
ski, której te ras p rzypad ła w udziale historyczna 
rola obrony Słowiańszczyzny przed zalewem g e r­
mańskim.

Wiek IX pam iętny jest w dziejach Słowiań­
szczyzny nie tylko w skutek pow stania państw a 
W ielkomorawskiego, lecz także dla rozw oju w tym 
czasie religji chrześcjańskiej w obrządku słow iań­
skim, Przyjęcie wiary chrześcjańskiej miało dla 
ludów słowiańskich znaczenie dziejowe. P rzez ze­
tknięcie się z kulturalnym i czynnikam i św iata 
chrześcjańskiego otrząsnęli się z pogaństw a i b a r­
barzyństw a, nastało  uszlachetnienie w szystkich 
stosunków  społecznych, a pierw si apostołowie 
przynosili prócz w iary św. wysoką ku ltu rę  k ra ­
jów południowych, k tó rą  powoli i w ytrw ale za­
szczepiali między nawróconym i Słowianami. P ierw ­
sze prom ienie w iary chrześcjańskiej do tarły  do 
Słowian południowych z Bizancjum w obrządku 
wschodnim już w pierw szych czasach chrześcjań- 
sfwa między I I  a V wiekiem. W IV wieku zało­
żono nad  rzeką Sawą dla w iernych wielką metro- 
polję biskupią w starożytnem  mieście Syrmium 
i jakkolw iek późniejsze najazdy  Awarów i M adja­
rów osłabiły rozwój chrześcjaństw a. jednakow oż 
nre usunęły go zupełnie. Zachodnia Słowiańszczy­
zna p rzyję ła religję chrześcjańską z Rzym u w o b ­
rządku  łacińskim. Ażeby zaś usunąć wpływ k a ­
płanów niemieckich, książęta państw  słowiańskich 
popierali działalność apostołów słowiańskich, k tó ­
rzy  propagow ali z ram ienia papieży rzym skich 
religję chrześcjańską w obrządku słowiańskim. 
Gorli ,vymi krzewicielami w iary świętej byli dwaj  
bracia św. C y r y l  i M e t o d y .  Miał ich w yprosić 
od cesarza bizantyńskiego książę Rościsław, by 
w swoim państw ie mieć kapłanów  słowiańskich, 
sw oją sam odzielną organizację kościelną zależną 
w prost od Rzymu, a nie od biskupów niemieckich. 
Prześladow ali też obu braci biskupi niemieccy, 
a naw et oskarżyli p rzed  papieżem  o herezję. Na 
wezwanie papieża udali się bracia do Eaym u, 
gdzie się oczyścili z zarzutów  i uzyskali zatw ier­
dzenie obrządku słowiańskiego. Cyryl pozostał 
w Rzymie i zakończył życie w klasztorze, a Me­
tody wyświęcony na kapłana powrócił do państwo 
morawskiego, gdzie dalej jako sam odzielny biskup 
słowiański prow adził zbożne dzieło. Jego to za­
sługą jest, że ewangelję, k tó rą  z bratam  przetłó- 
maczył na język słowiański, czytano i rozszerza­
no wśród Słowian w ich własnym języku, chrzcił 
i nawracał, szerząc wśród współplemieńców świa­
tło w iary świętej. Nie podobała się ta  działalność 
biskupom  niemieckim, k tórzy wszystkich na,vró- 
conych Słowian uważali za swoich dyecezjan. Zdo­
łali naw et zniechęcić do niego księcia Świętopeł­
ka tak, że wraz z kapłanam i niemieckimi skarżył 
się w ustach na niego ptzed stolicą Apostolską. 
Metody pospieszył po raz d rugi do Rrvm u, z za
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rzutów  najzupełniej się usprawiedliwił, a naw et 
uzyskał zatw ierdzenie w godności arcybiskupa 
morawskiego. W ażną zdobyczą Metodego było to, 
że papież Jan  V III w liście do Świątopełka po­
chwalił działalność słowiańskiego apostola. Oto 
słowa listu Ojca św.: »Pismo słowiańskie, w yna­
lezione przez nieboszczyka Cyryla, w któremby* 
wierne hołdy Bogu się odzywały, pochwalamy 
wedle słuszności i rozkazujem y, aby w tymże ję­
zyku sławę i dzieła Pana naszego opowiadano, 
nic bowiem nie przeszkadza zdrowej wierze czy 
nauce, Mszę czy Ew angelję świętą dobrze wyło­
żone i wytłómaozone czytać lub wszystkie pieśni 
śpiewać w języku słowiańskim ?. Dzieło naw róce­
nia prow adził teraz Metody dalej; w roku 871 
ochrzcił księcia czeskiego Bożywoja, a działalność 
jego rozszerzyła się także na północne ludy sło­
wiańskie nad Łabą i O drą mieszkające, a nawet 
do Polski przybyw ali apostołowie słowiańscy. B ar­
dzo możliwe, że owi dwaj podróżni z legendy pol­
skiej, którzy przyszli do P iasta na postrzyżyny 
syna jego Ziemowita, to byli kapłani słowiańscy, 
wysłannicy Metodego. Mimo tak gorliwej działal­
ności Metodego, obrządek słowiański nie utrzym ał 
się między zachodnimi Słowianami. Po śmierci 
Metodego w r. 885 następcy jego, wydaleni przez 
księcia owiętopełka, musieli opuścić państw o mo­
rawskie, gdzie odtąd zapanow ał obrządek łaciński.

(C. d. n.)

Jto wszystkich wiciach i zgromadzeniach
popierajm y

falco jedyną ludową asekurację. — „ W i s ł a “  ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» W i s ł a t  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Wiadomości polityczno.
Austrja. Izba posłów odpoczywa, obraduje 

za to Izba p a n ó w .  Świeżo toczyła się w niej 
w ażna rozpraw a nad  zmianami w stosunkach są­
dowych, szczególnie galicyjskich. P rzy  tej spo­
sobności wygłosił dużą mowę członek Izby panów, 
p rezydent sądu krajow ego wyższego we Lwowie 
d r  T c h ó r z n i c k i .  Uchwalono zmniejszyć lata 
p rak tyk i sądowej z trzech na  dwa, by zapobiedz 
brakow i sędziów.

Na Węgrzech trw a w dalszym ciągu minister- 
ja lne przesilenie. Cesarz austrjack i polecił polity­
kowi węgierskiem u Lukacsowi organizację now e­
go gabinetu. Lukacs wdał się w rokow ania z wiel­
kim i stronnictw am i węgierskimi, te jednak  dały 
mu odpowiedź odmowną, tak, że rokow ania się 
rozbiły Najdłużej uk ładał się Lukacs z partją  
Ju sth a  i te jednak  układy nio doprow adziły do 
pożądanego rezultatu. O stateczne rozstrzygnięue, 
n as tąp i we czw artek bieżącego tygodnia, w któ­
rym  to dniu tak  Lukacs ja k  i Ju sth  zostanie

przyjęty na posłuchanie u  cesarza. Gdyby i to 
posłuchanie nie wpłynęło na popraw ę stosunków  
węgierskich i nie doprow adziło do stw orzenia g a­
binetu parlam entarnego, stworzony zostanie ga­
binet urzędniczy, którego przewodniczącym będzie 
Lukacs. Główną zaporą dojścia do porozum ienia 
'•<?.? t żądanie Węgrów, by w najbliższym  czasie 
B ank austro-węgierski przekształcił się na dwa 
sam odzielne B anki: austrjacki i węgierski. W yni­
ka  z tego, że W ęgrzy uzyskaw szy dawno polity­
czny sam orząd, zdążają teraz do uzyskania i go­
spodarczej niezawisłości od austrjackiej połaci 
monarchji. Rząd austrjacki a raczej cesarz, k tóry 
iest królem węgierskim, zgodzić się na to nie chce, 
wobec czego wybuchło dotychczas niezażegnane 
przesilenie gabinetowe.

Obok tego — na W ęgrzech zajm ują się obe­
cnie dwoma procesanr politycznymi, które odbędą 
się niebawem. W jednym  z procesów tych wystę­
puje jako oskarżyciel były prezydent ministrów 
węgierskich d r W ekerle przeciw socjalistycznemu 
dziennikowi tam tejszem u » N e p s z a w a »  (»Na- 
pi’zód«), który to dziennik zarzucił Wekerlemu, 
że w n ie jasny 'sposób  doszedł do m ajątku. W dru ­
gim procesie jest oskarżycielem m inister spraw  
w ewnętrznych A ndrassy, którem u zarzucają nie- 
honorowo postępow anie w spraw ach em igracyj­
nych.

Roeja. Wobec zbliżającej się ciągle wojny 
z Japon ją  — Rosja s ta ra  się w jakibądź sposób 
pow strzym ać i przerazić groźnego japońskiego 
przeciwnika. Jednym  z tych sposobów ma być 
zam ierzona sprzedaż rosyjskiej części sybery j­
skiego półw yspu Sachalinu, Stanom Zjednoczonym 
Am eryki północnej. Jak  wiadomo wschodnia część 
Sachalinu, opanow aną jest przez Japończyków , 
którzy ustawicznie posuwają się naprzód  i wdzie­
ra ją  także na rosyjskie terytorjum . By Japończy­
ków w zaborczym tym poohodzie powstrzymać, 
pragnie Rosja podstawić im inne, potężne p ań ­
stwo — Stany Zjednoczone, z którym i Japon ja  
nie odważy się wnjść w nieporozumienia. Przez 
to jednakże Rosja bynajm niej nie usunie groźnej 
chm ury, jaka  wisi nad nią, w postaci nowej wojny.

W ewnętrzne stosunki znowu nie uległy zmia­
nie. Rewolucjoniści m ordują w dalszym ciągu wy­
bitniejszych zbirów carskich. Świeżo zam ordował 
w Petersburgu  rewolucjonista Pietrow  naczelnika 
tamtejszej ochrany Karpo wa, Piętrow a areszto­
wano.

W Angłji odbyw a się obecnie agitacja wybor- 
oza do parlam entu. Glównem hasłem wysuwanem 
obecnie przez angielski rząd liberalny i stronnic­
tw a radykalne — jest walka przeciw lordom, któ­
rzy  przed  kilku tygodniam i udarem nili nową usta­
wę podatkową, zm ierzającą do podwyższenia po­
datków od ziemi, będącej własnością obszarników, 
którzy w Anglji zwą się lordami. N iejednokrotnie 
też podnoszą się w prasie angielskiej głosy, żą­
dające zupełnego zniesienia Izby lordów, k tóra 
jest równoznaczną z Izbą panów  w Austrji, a 
k tó ra  paraliżuje pracę ustaw odaw czą Izby gmin 
(Izb y  posłów).

Nowy król w Belgji. Zaraz na drugi dzień po
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pogrzebie króla Leopolda II., odbyła się w B ruk­
seli, stolicy Belgji uroczystość koronacyjna nowe­
go króla Belgów, Alberta I. O ile wywnioskować 
można z jego mowy tronowej, będzie nowy król 
prow adził politykę reform, bardzo korzystną dla 
Belgji. Szczególnie ustęp mowy królewskiej, od­
noszący się do posiadłości belgijskich w Afryce, 
zwanych państw em  Kongo, wywołał zadowolenie 
naw et wśród socjalistów. Mają być w tem pań­
stwie Kongo przeprow adzone ważne reformy, któ­
re  uczynią z tego kraju , kraj bogaty  i niosący 
zyski, szczególnie przemysłov i handlowi belg ij­
skiemu.

Przesilenie w Turcji. W k ra ju  tym, k tóry  do­
piero przed niespełna rokiem  uzyskał konstytucję, 
poczęły znowu podnosić głowę, konserw atyw ne 
żyw!oły. Nawet do kom itetu młodo-tureckiego, któ­
ry  faktycznie T urcją rządzi, w kradły się żywioły 
reakcyjne, którym i opiekował się p rezydent mi­
nistrów  Hilmi-basza. Młodoturcy dowiedziawszy 
się o tem, zmusili Hilmi-baszę do podania się do 
dymisji. Sułtan dym isji nie przyjął. Należy się 
w Turcji spodziewać w ażnych wydarzeń.

Do Oj czy sny!
„Niczem S ybir, niczem  k n u ty f

Lec n aro d u  duch za tru ty  — 
To dopiero  bólów bó l!“

(Krasiński).
Ojczyzno nasza! Leohickie Twe łany 
Niedźwiedź północy długoż będzie >ieptał?
Długoż Twym dzieciom będzie szarpał rany  
I  krew  niewinną do ostatka chłeptał?

Ojczyzno nasza! Długoż to bezkarnie 
H ydra teutońska w barbarzyństw a szale 
Będzie Twym dzieciom zadawać męczarnie —
Z boskich i ludzkich praw  szydząc zuchwale?...

Ojczyzno nasza! Aza Twoje dzieci 
To naród  karłów  — stw orzon do niewoli, 
Któremu zbawcza nadzieja nie świeci,
Któremu jedno: w złej czy dobrej doli — ?

Ojczyzno nasza! T akby się zdawało,
Ze teraźniejsze biedne Twoje plemię 
Męstwa swych wielkich przodków zapomniało, 
Przestało kochać wolność i swą ziemię.

O Polsko nasza! Nie zam arł Twój naród,
Nie wygasł w nim żar ojczystej miłości —
Lecz pielęgnując bratniej zw ady zaród,
Stracił kierunek drogi do wolności

O jakże, Polsko, zeszedliśmy nisko!
Na drogę zgody ani nas nawrócić —
Toż wróg nam  rzuca w tw arz urągowisko,
Gdy modlim P an a : »wolność racz nam  wrócić*.

Polsko! Gdy w nimbie Twojej dawnej chwały 
Znów się wyin dzieciom przypom nisz w tym

[roku —
Bodaj Twe oczy już nas oglądały,
W jednym  szeregu — dłoń w dłoń, bok przy  boku! 

(1/1 1910). Ferdynand Kuraś.

O K R U S Z Y N Y .
Do Zakrzowa (pow Wieliczka) zaprasza W y­

borców poseł S k o ł y s z e w s k i 2  stycznia (w m e -  
d z i e l ę )  na sejm ik sprawozdawczy. Początek o 
godzinie 2-giej po południu.

Zebranie okręgowe ludowców odbędzie się 11. 
stycznia i910 we wtorek w S t r z y ż o w i e  o go­
dzinie 2 po południu, celem zaw iązania Komitetu 
powiatowego P. S. L. P rzybędą posłowie S tron­
nictwa. Zebranie to zwołują okoliczni członkowie 
R ady Naczelnej P. S. L. Hawlicki, Łyszczarz i Wy­
żykowski, tudzież p. Zięba z Dobrzechowa.

Poseł Bojko nie może się nadal zajmować pro­
wadzeniem redakcji > Przyjaciela Ludu*. Żałujem y 
bardzo, że tak jest i dziękujem y mu serdecznie 
za dotychczasową pomoc, prosząc go o zasilanie 
gazetki naszej nadal artykułam i.

Chrząstów (pow. Mielec). Dnia 19 grudnia br. 
odbył się u nas wieczorek ku czci Ju ljusza Sło­
wackiego. Rozpoczęto pieśnią »Boże coś Polskę*, 
następnie p. Adam Jesionek gorąco i z zapałem  
wypowiedział słowo wstępne i do głębi poruszył 
słuchaczy, a zw racejąc się do ludu, zachęcał go 
do dalszej oświaty i pracy  na niwie narodow ej 
Dzieci świetnie deklamowały niektóre utw ory Ju  
ljusza Słowackiego i zakończyły utworem p. Ada 
ma Jesionka: »W hołdzie Słowackiemu*. W przer 
wach pięknie śpiewały dzieci pieśni patrjotyczne 
W końcu przemówił tutejszy katecheta ks. Jarosz. 
Na tem uroczystość zakończono.

Uczestnik i czytelnik „Przyjaciela“.

Łoniowy (pow. Brzesko). Dnia 26 g rudnia od­
było się staraniem  Tow arzystw a Ochotniczej S tra­
ży pożarnej przy współudziale »Kółka rolniczego* 
przedstaw ienie >Jasełek* S tanisław a Jasińskiego, 
z którego cały dochód idzie na  cele miejscowej 
Straży ogniowej.

Amatorzy włościanie z ról swoich wywiązali 
się znakomicie — każdy ak t grano  z niebyw ałą 
werwą i zapałem — w an trak tach  hucznie p rzy ­
gryw ała muzyka włościańska — wspaniale zaś 
kostjum y i piękne natura lne dekoracje dopełniały 
całości. Po przedstaw ieniu rozlosowano tak  z w. 
»Boże drzewko*, z którego bogate fanty  radośnie 
zdumiewały przy salwach uciesznogo śmiechu z po­
wodu dowcipnych ciągnień. •

Następne trzy  przedstaw ienia odbędą się je­
szcze w Nowy Rok, w pierw szą niedzielę po No­
wym Roku, oraz w Święto Trzech Króli.

Zielonki (pow. Kraków) Właściciel Marszowca 
a z tego ty tu łu  radny  gminy Zielonek p. Ślizow-

R eum atyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego 
przez przez przeciąg, zaziębienie? — Spróbójcie jednak  uśm ierzającego 

bole, gojącego, w zm acniającego Fellerow skiego flu idu z m a rk ą  .E n a f lu id “. J e s t  on rzeczywiście d o b ry ! Nie jeLt 
to  ty lko  rek lam a! P ró b n y  tuzin  5 E  franko . W ytw arza ty lko  ap tek a rz  F elle r w Stubioy, E lsap latz  N r 163 E roacja-

£UERPICIE BfrLE?
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ski, chcąo otrzym ać od R ady gminnej w Zielon­
kach uchwałę, celem otrzym ania propinacji, po­
częstował pp. radnych 4 koronam i! by się pokrze­
pili okowitą i kiełbasą, a potem zato dali uchwałę. 
I  tak  się też st^jo. Jeszcze p. Ślizowski nie puśoił 
p a ry  z U 3t, a już jednogłośna uchw ała znalazła 
się w jego kieszeni.

P rzy  tej sposobności zapytać w arto p. na­
czelnika Bieńczyckiego, czy gdyby tak  któryś 
z obywateli wiejskich zażądał uchwały, czy byłby 
gotów tak prędko zwołać radę? Sądzę, żeby się 
tak  nie stało, bo panu  posiadającem u dwór, ty tu ł 
radcy powiatowego i coś jeszcze... to trzeba dać 
choćby na  złamanie karku, ale chłopu... figa! k.

Z Limanowskiego. P rzy  odbytych w dniu 14 
z. m. w yborach do R ady pow. z kurji włościań­
skiej w ybrani zostali niemal wszyscy nasi kan­
dydaci, a to: A ndrzej Sułkowski z Łukowicy, Jan  
Siazj k ze Słopnic, Jan  Gawron ze Starejwsi, M ar­
cin W oźniak z Męciny, A ndrzej W ęgrzyn z Góry 
św. Jana, Wojciech Adamczyk z Koszar, Jan  An­
tosz z K asiny Wielkiej, Maciej K urek z Koniny, 
oan Duda z Dobry i Maciej Łabuz ze Mszany 
Dolnej. Wólka była nadzw yczaj zacięta, lecz soli­
darne działanie'ludow ców , przechyliło szalę zwy­
cięstwa na naszą strono. P rzy  pierwszem głoso­
w aniu wybraliśm y 11 członków, a o ostatni m an­
d a t nastąp iła ostra walka między Janem  Sułkow­
skim a Bobrowskim, leśniczym hr. Wodzickiego, 
ale przy  ściślejszem glosowaniu, wyszedł praw ie 
jednogłośnie Sułkowski. Przeprow adzone tak  zwy­
cięsko wybory, napaw ają nas otuchą, że przecież 
nie jesteśmy tak słabi, jak  to różni wszechpolacy 
z p. Ptasiem  na czele głosili, u poseł P taś może 
być pewny, że się jeszcze niejednej niespodzianki 
z naszej strony doczeka. Obecnie w ybrani radcy 
chłopscy m ają ładne pole do popisu, albowiem 
energicznie starać się będą o w ybranie wicemar­
szałka chłopa, którym  zapswnio w ybrany zostanie 
Orzeł lub Andrzej Sułkowski z Roztoki, oraz o 
w prowadzenie jeszcze dwóch chłopów do Wy­
działu, co im się słusznie należy, jako najsilniej- 
niej pai tjjj. Na te słuszne żądania radców naszych 
zgodzi się zapewne cała R ada; a chłopi wiedząc, 
że m ają silne poparcie w ludności całego powiatu, 
energicznie i za wszelką cenę będą starać się o 
uzyskanie tego. P rzy  sposobności zasyłam wszyst­
kim dzielnym pracownikom  w powiecie podzię­
kowanie za tak energiczną pracę przy  wyborach, 
oraz życzę Im pomyślności p rzy  Nowym Roku.

Jan Sulkoiraki, z Łukowicy.
Z Wielickiego. Pan  D ydyński z Raciborska, 

właściciel obszaru  dworskiego z parafji Wielickiej, 
chce uszczęśliwić parafję Dziekanowice przez to, 
że cale wolne miejsce koło kościoła chce zastawić 
pomnikami. Już ma dwa przy kościele, jeden w ko­
ściele i jeszcze koniecznie (czwarty) chce postawić 
przy koście'6, a nie zapłacił ani centa za zabrane 
miejsce i nic nie dał na rozszerzenie kościoła, a 
lud praw ie wdowi grosz daje.

C. k. starostw o w Wieliczce pom aga p. Dy- 
dyńskiem u w tej spraw ie i chce zmusić Komitet 
kościelny do przyjęcia czw artego pomnika, bo aż 
5 poleceń nadesłało, a naw et do K onsystorza bi­

skupiego się odniesiono, ażeby wymusić plac pod 
czw arty pomnik. Apelujemy do K onsyetorza bi­
skupiego, ażeby oddaliło pretensje p  D ydyńskie- 
go i ośwladozamy, że nie pozwolimy zabrać placu 
pod pomnik, bo*i tak  mało mamy miejsca na p ro ­
cesjo. Prosim y W ysokie c. k. Namiestnictwo we 
Lwowie, aby raczyło łaskaw ie o. k. starostw u zw ró­
cić uwagę, iżby nie wymuszało na komitecie od­
dania placu; niech lepiej c. k starostw o ściągnie 
zaległości, jakie ciążą na obszarze dworskim w 
W iniarach za dawne lata na  budynki parafjalne 
i szkolne. Komitetowi.

Popieranie oświaty. W Sąsiadowicach (powiat 
Sam bor) istnieje szkoła clwuklasowa już od nie­
pam iętnych czasów. Ludność z czasem wzrosła w 
dość potężną liczbę, doszło więc do tego, że o- 
becnie mamy pięć sił nauczycielskich. Ludność 
widząc potrzebę nauki, zaczęła myśleć o zorgani­
zowaniu nauki 4-klasowej i w tym celu wysiano 
w deputacji naczelnika gminy do R ady szkolnej 
do Lwowa, gdzie przy posłuchaniu audjoncyjnem  
oświadczył p. w iceprezydent D e m b o w s k i ,  ż e o  
ile możności, zadość uczyni naszej prośbie. Lecz 
zachwiana już nasza nadzieja, gdyż odpowie­
dziano nam  reskryptem  z dnia 15 z. m. 1. 67099, 
żo potrzebie nauki szkolnej dzieje się zadość 
przez zaprow adzenie p lanu nauki przepisanego 
dla szkół 4-klasowych typu  niższego. P rzekszta ł­
cenie znowu 2-klasowej szkoły na 4-klasową na­
stąpi dopiero po rozszerzeniu budynku szkolnego, 
co dla nas jest niezrozumiałem, bo przecież m a­
my obecnie pięć sal szkolnych dość odpowiednich 
do nauki, a budow a nowej szkoły nastąp i dopiero 
za kilka lat. Czekaj więc dziatwo na naukę. Łatwo 
to wymówić i napisać, alą trudno to jest chłopu 
do straw ienia. Przeto więc upraszam y najw yższą 
władzę, Radę szkolną krajow ą o opiekę nad oświa­
tą. Trzeba też wychodzić z tego założenia i p a ­
miętać o tem, że i chłop na wsi nie jest bydlęciem.

Spraw y g o sp o d a r sk ie .
Nie marnujmy popiołu! Popiół drzew ny ma du­

żą wartość; jako nawóz zaw iera bowiem w sobie 
potas, fosfor i wapno. Popiół należy do nawozów 
tak  zw anych stężonych. Najwięcej potażu zaw iera 
popiół z drzew a lipowego, a potem z drzew a so­
snowego. Najwięcej zaś popiołu daje drzewo wią­
zu i osiny, następnie drzewo grabowe, dębowe, 
brzozowo, najm niej zaś sosnowe. Obliczono, że 
z saga drzewa sosnowego jest około 14 kw art 
pupiołu. — Popiół odkw asza rolę, a użyty na łą ­
kę, niszczy kw aśne trawy, mech, turzycę, sitowie 
i inne chwasty. Używa się go na łąki jako naw o­
zu wierzchniego w jesieni i rozbronow ywa. Popiół 
rozpuszcza pokarm y znajdujące się w ziemi i p rzy ­
sw aja jo roślinom. P łytko p rzykry ty  w roli na 
wiosnę, działa dobrze na wszelkie strączkowe ro ­
śliny, jak naprzykład  groch, koniczynę i lucernę. 
Popiół zebrany należy przechowywać w miejscu 
suchem, gdyż wystawiony na wilgoć lub słotę traci 
części pożywne.

Jak ciepło powinno być w stajni. Poniew aż cie­
pło w stajni ma dla życia i rozw oju zwierzęoia 
bardzo wielkie znaczen5e, więc każdy gospodarz
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powinien wiedzieć, jakie ciepło którym  zwierzę­
tom jest potrzebne. Zw ierzęta żyjące dziko p rze­
byw ają zimę w lasach, zaroślach lub na otw artych 
polach i przetrzym ują tam najw iększe mrozy. Je ­
dne zagrzebują się w śniegu, inne kopią sobie 
głębokie jam y i chow ają się w nich. Nasze zwie­
rzęta jednak, oswojone i trzym ane wciąż na  u- 
więzi, nie m ogą szukać sobie odpowiedniego schro­
nienia i dlatego powinien się o to starać człowiek, 
k*ji ■emu służą. Ale niestety, nie wszyscy gospo­
darze dbają  o to, aby zwierzę w zimio miało od­
powiednie schronisko. Jedn i u trzym ują stajnie 
nieprzew ietrzane zby t ciepło, inni znów trzym ają 
zwierzęta w zimnie. N iektórzy, naprzylcład, lubią 
utkać w stajniach w szystkie dziury, tak, aby 
w szystka p ara  w ydobyw ająca się z gnoju  ogrze­
wała powietrze. Szczególniej czynią to ci, którzy 
sypiają w stajniach — parobcy i pasterze. W ta­
kiej sta ju i koń w nocy poci się, a w dzień idzie 
do lasu po drzewo i stoi całemi godzinam i na 
wietrze i mrozie. A co się dzieje, gdy gospodarze 
w racają z kościoła lub z ja rm arku  i zabaw iają 
się w karczm ie p rzy  drod&e, trzym ając konie przy  
wozach. To też nic dziwnego, że konie zapadają 
często na  zdrowiu, chorują na kolki, reum atyzm  itp’.

W stajn i nie pow inno być ani zbyt ciepło, 
ani zbyt zimno. Szwajcarzy, naród  znający się 
na hodowli bydła, mówią, że w stajn i powinno 
być tak, jak  w izbie mieszkalnej ludzkiej. Gdy 
w stajn i jest zimno, wtedy zwierzęta zużyw ają 
więcej paszy, bo m uszą w ytw arzać w swem cięło 
więcej ciepła. W najcieplejszym  kącie stajni po ­
winny stać krowy, m ające się wkrótce cielić, ale 
znów nie należy ich umieszczać gdzioś w dusznym  
kącie, gdzie świeżego pow ietrza niema. W pobliżu 
krów  u rządza się zagródki dla cieląt, k tóre także po­
trzebu ją dużo ciepła. Odchowane cielęta powinien 
gospodarz wyprowadzić powoli na dwór, aby się 
przyzw yczajały do chłodniejszogo pow ietrza; u- 
ważać jednak  należy pilnie, aby nie stały za dłu­
go na  mrozie, wietrze, lub deszczu. — Podobnie 
jak  z krowam i cielnomi w stajniach, powinno się 
postępować z prośnem i świniami w chlewach, u- 
mieszczać je należy w cieple. Chlew, w którym  
się trzym a świnie opasowe, powinien być chłod­
niejszy niż mieszkanie ludzkie. Ale znowu nie n a­
leży świń trzym ać w chlewach przewiewnych, 
zimnych, gdzie gnój lub m okra ściółka zam arza.

W ażną bardzo rzeczą dla zdrow ia Zwierząt 
w zimie jest podściół w stajniach. Suchy podściół 
łagodzi i u trzym uje ciepło, na m okrym zw ierzęta 
nabaw iają się różnych chorób. Zwierzę tak  samo 
jak  człowiek oddycha calem ciałem; więc jeśli 
skóra zwierzęcia na m okrym podściole się zanie­
czyść., zwierzę p rzesta je  oddychać w tem miejscu 
ciałem, co bardzo odbija się na zdrowiu. Należy 
więc dbać o to, aby podściół w stajniach był za -1 
wsze, o ile możności, jak  najsuchszy. >1, Ś.

Jaką powinna być ściel pod bydło. Na podściół 
pod bydło używ a się zwykle słomy targanej. Po­
nieważ zaś przekonano się, że długie źdźbła sło­
my, jakkolw iek pomięte, nie nasiąka ją  gnojów ką 
szybko, więc pow inno się słomę targać na  kaw ałki 
krótsze niż stopa, bo tak  po ta rg an a  słoma czy to

żytnia, czy pszenna znacznie więcej wessie w sie­
bie gnojówki. W innych k rajach  gospodarze przed 
użyciem słomy na podsciói tną ją  toporem na pień­
ku, albo rżną na krótkie kawały. Takiej ścieli 
krótkiej po trzeba pod bydlę o wiele mniej, bo 
krótkie źdźbło słomy nasiąknie gnojówką łatwiej 
niż długie, więc bydło będzie miało suche posła­
nie; każda też praca około popraw ienia legowisk 
pod bydłem będzie znacznie ułatwiona. Dużo ro ­
boty z krajaniem  czy siekaniem słomy niema, a 
korzyści z tego osiąga się bardzo znaczne; pod­
ścielanie krótkiej słomy jest też wielkiem ułatw ie­
niem, bo kró tką  ściel można łatwo nagarnąć, ile 
jej gdzio potrzeba i można też z łatwością suchą 
ściel z pod przodków bydła rozstrząsnąć pod za­
dy, przez co się znacznie ściółki a^zczędza. O ble­
czono, że jeżeli podścielamy pod bydło długiej 
targanej słomy 100 funtów, to krótkiej, ciętej sło­
my potrzeba na to tylko 65 funtów, bo ta  ilość 
nasiąknie takąż ilością gnojówki, jak  1(M) funtów 
s i umv niekrajanej.

Ważniejszami jeszcze mż oszczędność pod- 
ściołu są inne korzyści, k tóre gospodarz ścielący 
k ra janą  słomę osiąga. Przede wszystkiem nawóz 
urab ia  się jodnostajniejszy, gnojów ka wsiąkła w 
krótkie źdźbła słomy nie paru je  i uloty, k tóre się 
z gnoju zwykle w ydobyw ają i zanieczyszczają 
powietrze, pozostają w gnoju  z krajanej słomy 
urobionym . Dalej, kró tk i gnój łatwiej nakłada się 
na wozy i łatwiej zrzuca na równe kupki w polu. 
Nawóz krótki daje się też równiej rozrzucić, a 
przyoryw ania krótkiego naw ozu można dokładniej 
dokonać bez zgartyw ania go pod skibę grabiami. 
Po przyoraniu  krótkiego naw ozu nie wyciąga rię 
go na wierzch podczas bronow ania, siewu siewni- 
kiem rzędowym, okopyw ania i t. p. robót. K rótki 
nawóz miesza się też z ziemią o wiele dokładniej 
i lepiej się rozkłada w glebie, ponieważ nie leży 
w niej jak  gnój z długiej słomy urobiony, g rab ia ­
mi w gartyw any w zbitych bryłach pod skibą.

Gospodarze przyzwyczaili się dc nawozu 
z podściółki długiej, więc nie widzą trudności, ja ­
kie przezwyciężają, gdy m uszą kopaczem drzeć 
całą silą dorosłego mężczyzny gnój z długiej sło­
my pod bydłem zlegnięty — gdy krótki gnój pod­
rostki na furę nałożą bez trudu. Nie widzą też, 
że k rajan ie słomy na podściół pozwala oszczędzić 
słomy i pracy, a rola zasilona obornikiem z k ró t­
kich ździebeł słomy urobionym  — wyda plony 
znac/.nie większe niż obecnie. A.

Projekt ubezpieczania bydła rogatego. Sejm po­
lecił W ydziałowi krajowem u, aby przedłożył p ro ­
jek t ustaw y o ubezpieczeniu bydła. W ydział k ra ­
jowy zdał na ostatniej sesji spraw ę Sejmowi, co 
w tej mierze zarządził. W ydział krajow y stw ier­
dza, że w spraw ie asekuracji bydła przeprow adza 
ścisłe badania i stud ja  porównawcze nad  istnie­
jącymi si stemami, celem stw ierdzenia, który z nich, 
ew entualnie z jakiem i zmianami, mogłyby znaleść 
zastosow anie w naszym  k ra ju  z pożytkiem  dla 
włościan, a bez znacznego obciążania funduszów 
krajow ych. W pracy swej napotyka jednak  W y­
dział. krajow y na liczne trudności, z której naj­
większą je st strona finansow a tej organizacji.
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Z jednej strony musi się W ydział krajow y 
liczyć z obecnym stanem  finansów krajowych, 
k tóry  nie pozw ala na zbyt wysokie dopłaty z fun ­
duszu krajowego, a z drugiej strony  obawia się, 
ażeby przez ustanow ienie wysokich premji, nie 
odstraszyć właścicieli bydła rogatego od korzy­
stania z tej organizacji.

W ydział krajow y w yraża jednak nadzieję, że 
na najbliższej sesji przedłoży Sejmowi gotowy 

rojekt ustaw y o ubezpieczeniu bydła rogatego. 
C Jem  uzupełnienia studjów udzielił W ydział kra-

{'owy w eterynarzowi rządowem u w G ródku p. O. 
jille, który założył i prow adził pierw szy w kraju  

naszym  powiatowy związek dia ubezpieczenia 
bydła, zasiłku na częściowe pokrycie kosztów po­
dróży do Bawarji, celem poznania tamtejszych 
urządzeń na tern polu.

Wynik z nawożenia pastwisk. (Głosy ze wsi). 
P rzysłane mi przez Z arząd Główny Tow arzystw a 
Kółek rolniczych 50 kg. tom asyny i 50 kg. kainitu 
wysiałem na wiosnę w r. 1909 w końcu m arca na 
pastwisko, którego liczę na  cokolwiek więoej jak  
ćwierć morga, na  glebie ciężkiej, iłowatej, wilgo­
tnej, o podglebiu nieprzepuszczalnem. Pastw isko 
to zbronowałem i rozsiałem tom asynę zmieszaną 
z kainitem i znów zbronowałem pow tórnie i cze­
kałem niecierpliwie lepszej wiosny i ciepłego de­
szczu, którego niestety tak  długo nie było. Tym­
czasem zaś miał się nawóz czas rozpuścić, jak  to 
było zaraz widoczne, bo jak tylko pierw szy ciepły 
deszcz przeszedł w końcu maja, to w kilka dni 
po nim, zdała już widać było ów kaw ał pastw iska 
zasypany nawozem. Na innych takich samych gle­
bach niczem nie nawożonych był bardzo lichy po­
rost i traw a chuda i rzadka, zaś na pastw isku 
posypanem, zaraz w pierw szych dniach czerwca 
okry ła się ziemia gęstą traw ą i innemi roślinami 
pożywnemi dla bydła, a w lipcu zaś, aż mi się 
dziwno w oczach robiło, skąd się tyle koniczyny 
wzięło białej i czerwonej, że gęsTy porost tworzyła, 
gdy przedtem  nigdy jej tam nie widziałem.

Już październik się kończył, a konicz sobie 
rósł jak  w maju, co sprawiało wielkie podziwienie 
u sąsiadów, którzy jeszcze niczem pastw iska nie 
uawozili, bo ani na myśl nikom u nie przyszło, 
czem i jakby pastw isko mógł nawozić.

Z tego wynika, że nie tyle w art ten kaw ałek 
ziemi popraw iony i ten zysk, jak i się odnosi z te­
go, ile w arta naby ta  przez włościan świadomość 
i chęć do podniesienia przem ysłu rolniczego, któ­
ry  w naszej okolicy tak nisko dotąd stoi. J a  zaś 
za wyświadczone dobrodziejstwo zasyłam Z arzą­
dowi Głównemu Tow arzystw a Kółek rolniczych 
serdeczne Bóg zapłać!

Jan Wątroba, członek Kółka rolniczego 
w Rychwałdku, pow iatu żywieckiego.

Dowcipny pastuch.
(Staropolska opowieść.)

Pan jeden miał w dzierżawie swej plebana^ na 
którego był złej woli, ale przyczyny mieć nie mógł, 
jakoby mu plebaniją wziąć. Czasu jednego kluc.’ki nań 
szukając, wezwał go przed się i jął mu mówić:

— Księże plebanie, toć rozkazuję, abyć mi na to 
troje pytania moje odpowiedź do trzeciego dnia dał; 
eśli mi na to nie będziesz umiał odpowiedzieć, wiedz, 

żeć plebaniją wezmę, a inszemu ją aam. Naprzód mi 
powiedz, jako mię sobie uważasz ? Druga, ?byś mi 
powiedział, gdzie jest środek wszystkiego świata ? 
Trzecia, jako dalekiej różnice są od siebie szczęście 
z nieszczęściem. Dobrzeż to sobie rozważaj, a trzeciego 
dnia odpowiedz mi na to.

Przyjdzie pleban do domu, frasuje się, biega jako 
ogorzały kot, to tam, to sam, i myśli aby to mógł zna­
leźć. Pastuchjego, bacząc to, iż się ksiądz frasuje, a był 
Drzekęsitylel ucząc się przedtem w szkole, ale dla łotro- 
stwa tak się odarł, że musiał u plebana woły paść — 
pyta księdza, o coby się frasował. Rzeczetnu pleban:

— Nic tobie po tym, bo mi najmniej w tym nie 
pomożesz.

Rzecze pastuch:
— A co ty wies ;̂, czasem ci też i prostak prze­

gada doktora.
— Powiedz mi jedno — rzecze pleban. — Nasz 

pan trzy rzeczy mi zagadł, żebych mu na każdą rzecz 
trzeciego dnia odpowiedział.

I powiedział mu wszystkie trzy punkta. Pastuch 
księdzu rzecze:

— Bądź dobrej myśli i nie troszcz się najmniej, 
odpowiem ja panu na to, tylko mię w swe szaty ubierz.

Trzeci dzień przyszedł, ksiądz ubrał pastucha 
w rewerendę i czapkę aksamitną nań wdzieje. Idzie do 
dwora pod wieczór, aby go pan nie poznał, stanie 
w cieniu, pan go przywita:

— Witaj, księże plebanie, czemu to tak pod 
wieczór? — Myśliłem o tym, coś mi zagadł.

— Powiedz-że najpierwsze moje pytanie, jakiejem 
ja ceny u ciebie?

— Szacuję cię sobie na dwadzieście ośm groszy.
Pyta, czemu nie drożej. Odpowie pastuch:
— Drożej cię szacować nie mogę, bo za Chry­

stusa żydowie Judaszowi trzydzieści groszy dali. Króla 
tedy szacuję na dwadzieścia dziewięć, ciebie na dwa­
dzieścia i ośm.

— Dobrześ mi to salwował — pan rzecze. — 
Powiedz d rugą:„Odzie jest pośrodek wszystkiej ziemie?-

Odpowie pastuch:
— Plebanija moja jest w pośrodku wszystkiej 

ziemie, a jeśli nie wierzysz, tedy rozmierzaj na wszyst­
kie strony, a przyznasz, że prawdę powiadam.

Nie chciało się panu mierzyć, przystał jako mu 
powiedział.

— Trzecią powiadaj: *Jako daleko od siebie cho­
dzą nieszczęście z szczęściem?"

— Nie daleko, tylko jednym noclegiem od siebie, 
wczoram ja był pastuchem, a dziś plebanem.

Nie patrz na to że płaszcz ubogi,
Może tam być rozum drogi.

K ącik  h u m orystyczn y .
Wet za wet.

— Ależ żono! ta pieczeń twarda!
— A ty, mój kochany, nie jesteś twardy, kiedy 

cię proszę o noną suknię?...
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Wiły wnuczek.
— Babciu, a kiedy babcia będzie znów chorować?
— A dlaczego?
— Bo mi potrzebne pudełko od pigułek.

Wiatrak.
Dziedzic, oprowadzając po majątku nowego ekono­

ma, wskazuje palcem górkę piaszczystą:
— Patrz asan, Da tej górze stał wiatrak...
— Widzę, widzę, jaśnie panie, jeszcze po nim na­

wet wiatr został...
Młoda gosposia.

Mania nie uczyła się gospodarstwa, gdy więc 
wyszła za mąż, tak na drugi dzień woła do służącej: 
Kasiu umyj sałatę szarem mydłem — jajka włóż pod 
kurę n» dwie godziny, aby jeszcze podrosły.

Z miejskiej centralnej targowioy na bydło w Krakowie 28.
grudnia. Spędzono na targ bydła rogatego sztuk 801. Z zakupio­
nych na oko płacono za sztukę: woły z paszy od 13 0 -3 0 0  kor., 
krowy od 80 -2 5 0  kor., buhajki i jałówki od 45—140 kor. cielęta 
od 28 66 kor.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

Prenumeratorzy, którzy mają zapłaconą gazetkę na rok 1910 
a odbierają „Przyjaciela Ludu" na pocztach, zaczynających się od 
liter K, I., Ł, M, otrzymają kalendarz na Nowy Rok. De ze poczty 
wyszlemy w następny tydzień, a dlatego dzielimy, ponieważ opa­
kowanie i wysyłka wymaga w i e l e  c z a s u  i p r a c y .  — Należy 
popatrzeć, czy są obrazki w kalendarzu i kalendarz ścienny; 
ktoby nie otrzymał kalendarza książkowego, niech reklamuje,’ a 
kioby nie znalazł obrazków niech się upomina na poczcie, gdyż 
kalendarze będą tak opakowane, że obrazki żadną miarą wypaść 
nie mogą. O  niedokładnościach doręczenia premji przez pocztę, 
prosimy nas uwiadomić.

Kalendarze są inaczej opakowane niż gazetka i po tern po­
zna każdy Czytelnik, czy kalendarz i obrazki zostały wraz z gazetką 
wysłane.

W  poprzednim tygodniu zaznaczyliśmy, że Czytelnicy od­
bierający „ P r z y j a c i e l a "  na pocztach, poc ynających się od li­
tery k otrzymają kalendarz. Ponieważ ińtrohgajoi nie dostarczył 
potrzebnej ilości kalendarzy, przeto załączamy kalendarz dopiero 
w tym tygodniu.

Odpowiedzi Redakcji.
8 . 8 .: Za w iadom ości dzięki. W ierszyk  może później. 

J  M.: W  skróceniu  podam y. — 8 kw .: D obrze; p rzypom ni­
m y. — Z a łę ł , :  N apisaliśm y w tej spraw ie. Zapew ne wrócą. 
X w .:  W spraw ie  p rop inac ji piszem y i objaśnienia jeszcze 
będą. — Z ai.: Za życzenia i lis t dziękujem y. — B at.: Dzię­
ki za popieran ie gazety . — F . K .: Za lis t dziękujem y. W li­
ście obszerniej odpiszem y. — W r . z  No.: Z b raltu  m iejsca 
później.

Odpowiedzi Administracji.
L lo h o ta  8 .: Zapłacone do 1/1 1910. — M a z u r  W ., 

O ró s z o z y ń s k l J „  F e l lk a  J . :  O trzym aliśm y. — Ł o i  J . :  Z a­
płacone do 1/1 1010 — S o la r z  W .: Zapłacone do 1/7 1908.

N a  p o m n ik  K o io ia s z k l :  Ja m ro g a  M. 20 h., Mika F r. 
50 h., K rystyn iak  F. 5 koron, K raw iec Ł. 1 kor., Łojek I. 
1 kor., Spiew la K. 1 kor., Biela I. 1 kor., C hyczyński S. 40 
hal., Ł ęźniak W. 20 h., Zaw llski F. 20 hai

N a  S tro n n ic tw o  L odow e: D ąbek W. 1 kor., Z bro ja 
F., 1 kor., Z bro ja  I. 1 kor., Golas M. 1 kor., Słowik J. 20 
hal., K ry sty n iak  F. 5 koron.

N a  f n n d ia z  p ra so w y : Jam ciak  J. I kor., P u lak  St. 
40 hal., Moskal J . 40 hal

Podaję do wiadomości, że odpadki bukowe na opal od 7, 
metra długości i od 27my'm grubości w górę, można wagonami 
sprowadzać z Węgier z Rewhely -  gdzie wagon na 10.000 takich
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odpadków kosztuje 70 kor., prowadzi się do Galicji linią kolejową 
Sianki—Sambor, więc w okolice tamtejsze, jakoteż kolo Przemyśla, 
Jarosławia, gdzie opalu nie ma, opłaci się tego rodzajn opal spro­
wadzać, ponieważ p o rto ,od tegoż jest tanie. W  okolicy wschodniej 
Galicji jak Kołomyja, Śniatyn, Horodenka, Podhajce, Tarnopol 
i t. d. taniej znowu sprowadzić odpadki jałowe z gór deletyuskich, 
gdzie opalają węglem, to odpadki są rieodzowne. Przypominam 
zarazem, że (leski i wszelki inny maferjał najlepiej sprowadzać wa­
gonami — bo i lepiej jest mice deskę w domu o 30—00 nal. tań­
szą, jak jechać za nią nieraz i s wie mile. Tego rodzaju przemysłem 
winni się zajmywać ludzie w każdej wsi, bo to nie jest trudno — 
arkuszek od tego parę koron kosztuje i korzyść wielka illa sprze­
dającego jak i dla kupującego. Deski są smerckowe i jodłowe - 
długie na" 4, 5 i 6 metrów, grube od 7 / '  - 2 ’', szerokie od 6 —16". 
We wagon (wchodzi) mieści się około 500—600 desek i wagon 
taki kosztuje około 60o koron. Na drzewo opalowe należy posłać 
na moje ręce 50 kor. zadatku, na deski 100 kor. To są firmy cu­
dze, nie rozumieją lam naszego języka i me chcą z. pojedynczymi 
samemi ludźmi wchodzić w inreresa i dawać im czy to deski, czy 
to odpadki — dopóki nie podpiszą karty zamawiającej. Po zamó­
wieniu desek czy opału, należy zawiadomić naczelnika Ostatniej 
stacji kolejowej, na której ma sic wyładowywać, aby posłańcem po 
przyjściu wagonu dał znać stronie zamawiającej, aby do 24 godzin 
wyładowała, bo inaczej lak zw. I.agercins płacić potrzeba.

Ks. Djonizy Biliński w Zalesiu, p. Szmańkowczyki.

Robotnicy i robotnice,
którzy postanowili na rok przyszły udać się <1) 
robót rolnych do którego z krajów  zagraniczny ch, 
powinni, jeśli dbają  o swoje dobro, unikać pośr. 
dnictwa wszelkich pokątnych faktorów  i agentów 
1 zgłaszać się o kon trak ty  zawczasu (najlepiej li­

stownie) do

Polskiego Towarzystwo Emigracyjnego
w Krakowie! ul. Kolejowa 3.

Tow arzystw o to, założone dla do b ra  robotników , zm u­
szonych szukać pracy na obczyźnie, u trzym uje  własne, bez­
pła tne b iuro  pośredn ictw a pracy, k tó re  nic ty lke s ta ra  się 
w yszukiw ać im  pracę w k ra ju  i zag ran icą  na jak  najko rzy ­
stn iejszych  w arunkach, lecz nadto gorliw ie opiekuje się ro ­
botnikam i podczas poby tu  ich na obczyźnie, b ron i ich od 
krzyw d, załatw ia ich spraw y w k raju , w ysyła im książki 
i gazety, s ta ra  się naw et o pom oc religijną.

Polskie T ow arzystw o E m igracyjne 'iaw iązane zosta’o 
nie w celach polityki, spekulacji lub zysku, lecz jedynie po 
to tylko, aby ten lud nasz, co każdego roku  dąży na ob­
czyznę na zarobki, chronić od błędnych kroków , od p rzy ­
krej tułaczki i poniew ierki, by go bronić od w yzysku i o- 
szustw  ze stro n y  rozm aitych pijaw ek sw ojskich i obcych, 
by mu dać opiekę podczas pobytu  w śród cudzoziemców. — 
P. T. E, nie tylko s ta ra  się o kon trak ty  zagraniczne na do­
godnych w arunkach, nic tylko dba o to, by ci rodacy nasi, 
k tórzy  jad ą  na zarobki zagranicę, wracac, stam tąd  mocrl 
z jaknajw iększem i oszczędnościam i, lecz nadto  daje każde­
mu, p rzebyw ającem u na obczyźnie pewność, że za nim 
w k ra ju  stoi sw ojska wpływowa insty tucja, do k tórej w po­
trzeb ie  może zawsze zwrócić się o p rzy jąć ''"1' 1 4 po ; J c 
i poradę. Niech zapam iętają  to sobie dobi i robotnicy 
i robotnice, k tórzy  postanow ili szukać na rok przy .-zły p ra ­
cy na obczyźnie1

Niech każdy, nie zw lekając do ostatn iej chwili, i aż 
w styczniu pisze do Tow arzystw a, podając swój ad res, wiek 
i w ym agania. 2—1
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N A D E S Ł A N E .
O beonle  opuścił p rasę  d ro g i nakład dziełka pod ty ­

tułem : ^W yczerpujące przep isy  o w ygaśn ien iu  p raw a p ro ­
pinacji i o ub iegan iu  się o koncesje szynkarskie* — o b ja ­
śnione orzeczeniam i władz adm in istracy jnych  i p raw niczych 
rozporządzeniem  w ykonawczem . — Cena 1 Kor. 20 halerzy .

Do nabycia w redakcji „W iadom ości praw niczych* 
we Lwowie ui. Rzoźnicka 15. 4 —4

P re n u m e ra to ro w i©  i  C z y te ln to y  o trzy m ają  5 p ro ­
cent opustu  przy  pow ołaniu sic na „P rzy jacie la  L u d u “ p rzy

w firm ie: 
go 1. 9.

K o rn e l  K o m o ra lo k l, K ra k ó w  ul, Dunajewbkie-

C f n n ik  le k a r s tw  w ydała c. k. obwodowa apteka M. 
Schw arza w P rzem yślu , połączony z kalendarzem  na rok  
1910, gdzie w ym ienione są różne śro d k i lecznicze i kosm e­
tyczne w łasnego w yrobu, k tó re  odznaczone zostały na wielu 
w ystaw ach św iatow ych, a pod względem jakości p rzew yż­
szają  w yroby zagraniczne.

Cenniki te dołącza się bezp ła tn ie do każdej posyłki.

B e n m a ty o sn e , p o d a ę r y o s a e  b ó le , darcie  w rękach 
i nogach, kłócie w boku, bo! k rzyży  i pleców, ból członków 
i stawów leczy się skutecznie i pojedynczo Ó rkeny’a m aścią 
G aultheria. Jed n a  tubka 1 K 60 ha)., 3 tubk i za 5 K franko
za zaliczką. Zam ówić m ożna w aptece „pod A postołem " 
w Budapeszcie. JozcI-ko ru t 64, D epot 28.

I n ż y n ie r  W ik to r  S k o ly s  e w s k l  rządow o upow ażnio­
ny geom etra  cywilny, zam ieszkały w K rakow ie ul. P odzam ­
cze 20, przeprow adza w szelkie robo ty  w zak res m iern ictw a 
wchodzące, jak  podział g run tów , parcelacje, spraw dzanie 
g ran ic  i t. p. Roboty w ykonuję szybko i dokładnie, ceny 
um iarkow ane.

K u p u j  ą c
lub zam awiając towary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych Przyjaciół powoływać 

się na „Przyjaciela Ludu4*.

Kralów
Maty Rynek 1.

Adresy adwokatów

Pr Franciszek Bardel
adw okat krajow y.

Kralów
Szewska 26,1. p.

Pr Józef Gabryelski
adw okat krajow y

fh n a ń  Pr Karol Stanisław Stnolri
M IIUIUUII adw okat krninw v

B I A Ł A
(GALICJA)

Pr J .  A . Reicbman
adw okat krajow y.

Kralów
li. firodzka 311. p

pr Bolesław M ilewicz
adw okat k rajow y.

Kiesiów
Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c
adw okat krajow y.

ZATOR pr Zygmunt Pijiewicz
adw okat k rajow y 

prow adzi spraw y sądowo i ad m in is tra cy jn a

Nowi lara pr JKIchał Lattdatt
adw okat k rajow y.

i
RATUJCIE H I E S Z C Z t f L M !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale znakomity lek, jakim i są

P I G U Ł K I  Dra W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek  kosztu je 5 K. W ysyłki do A m eryki, 
w k ra ju  i za gran icę za pobran iem  pocztówem  uskuteczn ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a na składzie wszelkie środk i lecznicze. — Zam ó­
wienia wyżej 10 ko ron  opłatnie.

Na roboty rolne do Francji
ejszej liczby robotników  dokładnie z p racą  
•li obeznanych. Zgłaszać się do

SKołyszeu/skłego Kraków Podzamcze 20.

po trzeba znaczniej 
na ro ‘

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Doskonałe 1
k io  s p e o ja la o ś o l  k o ro z y ś-  
s k le  sp rzedaje  tanio >Cl»ccy-
s ta w  G o n e t tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
d a r m o . __________

Oddam syna uaktpyrkę
do m aszyn isty  ślusarza . Ma 
la t 14, ukończoną 5-tą klasę, 
je s t ciekawy i zdolny. W a ­
le n ty  G iao , H o v o g ra d y a k a  
( S la v o n ia ) .__________ 4 - 4

Obszar dworski
B is k u p ic e  pow. W ie l ic z k a  
ma na sp rzedaż około 50 m or­
gów lasu  zdatnego  na obręcze. 
M ający chęć kupna m ogą się 
zgłosić osobiście do 10 s ty ­
cznia lub  w pierw szej połowie 
lu tego  1910 r. 1—3

Zadziwiająco tanio!
D ostarczam  codziennie św ie 
żc m ięso wołowe i cielęce zi 
3 kor. 50 ha)., jako też  1 tłu 
s t4 gę-^i czyli 2 - 3  kaczek zt 
6 K 50 hal. 5 kg. pakunel 
pocztowy za zaliczką: la l i  
N e u m a n a  w  P o d w o ło o iy  
sh& oh 58. 9_9

muro-Piękny dom „„
w 'i euczynku, blisko stacji 
kolejowej Krzeszowice, pod 
laskiem , 8 ubikacji i p rzy n a ­
leżności z ogrodom  za p rzy ­
stępną cenę do sprzedania . 
W iadom ość: F r a n o i m o k  
W  ó J o 1 k  w T euczynku. 

3 - 3
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Wyborny miód deserowy
kuracy jny , lipcowy, ra ry ta o  m iodoborów  z własnej pasieki, 
5 kg. p u s tk a  6 K 20 hal. M asła stołowego, codziennie św ie­
żego 5 kg. paczka 10 koron  80 halerzy  w ysyła za zaliczką 

I .  Ul. F a r b a ,  P odhajce 37. 5—10

Fabryka cukierków, bombunów deserowych I skład czekolady 
HERMANA IZRAELOWICZA w T arn ow ie .
poleca swe w yroby  dla sklepów  i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtow nych . — W yroby  m oje odznaczone na 4 w ysta­

wach złotym i m edalam i.

Rozszerzajcie „Gazetę Powszechną"

F. PflHH M u , Zielono 1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z p o rtre te m  
K ościuszki, M ickiewicza lub  z godłem  pol­
akiem , bard zo  dobrze idący, na min. w y­
regulow any, k ^ r. 3*90.

Harmonika z 8 k law iszam i pięknie w yko­
nana K  290, z 10 klaw iszam i K 4 90, w d u ­
żym  form acie z 10 k law iszam i i 2 re je s tra ­

m i K 7, z 3 re je s tra ­
m i i klaw isze z pe? 
iowej m asy K 960.
Na żądanie wysyłam darm o  i op la tn ie  
katalog  ilustrow . zegarów , zegarków , 
w yrobów  jub ile rsk ich , chińsk. s re b ra , 
p rzyborów , narzędzi z e g a rm is trz o w ­
skich i tow arów  m uzycznych. 3—12

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

Himka mmiim itln i mydła
z .N osorożcem " lub  „K osą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 
M Y D Ł A

Szym ona M unka w Żywcu 1,15 .

W INA OWOCOWE
w ygórow anej dobroci w’smaku, pożywności i trw a­
łości. 42 gatunków, odznaczone srebrnymi i złotymi 
medalami, między tym i i na Powszechnej W ystaw ie 

higienicznej w W iedniu, w yrabia

K. Kr leg w Rzeszowie.
Sprzedaje się w butelkach i baryłkach. Do 

handlów  opust w cenie. K ilka gatukków  tych win 
m ożna dostać w Krakowie, ul. F lorjafiska L. 40 
w handlu  śniadankow ym  p. Nodzeńskiego. 3— 3 

Cenniki na żądanie wysyła się opłatnie.

Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów  tk a c k ic h

»pod opieką Najświętszej Rodziny«

Jó z e fa  Jó r.fisza
w Korczynie obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P.T Publiczności słynne 
w świecie P łó tn a  K orczyń sk ie  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka koiorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyręby tkackie. 
P róbk i: m 'żliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.

P ó łn o cn o  n iem . L loydu w  B rem ie
(N orddeutscher Loyd)

Generalna Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B ezpośrednie połączenia przewozowe, cesarsk im i po­
spiesznym i i pocztow ym i p a ro sta tk am i

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chii itd. tesstes 
B ilety  k o le fc w e  d o  k a ż d e ]  s ta c ji POitoocnej A m ery k i. 
K arty  o k rę ż n e  d o  ja z d y  „N a o k o ło  św ia ta " .

W szelkich w yjaśn ię" w spraw ach  podróży tak  lą ­
dow ych ja k  1 m orsk ich  ndziela i sp rzedaje  bilety

Generalna A gentura M n .  niem. Lloydu we Lwowie
P asaż  H au sm an a 9.

Bank handlowo-przemysłowy w  Krośnie
El załatw ia w szelkie in te resa  pieniężne, w eksklowe, um ieszcza gotów kę na 6  proceut, dalej do-

Btarcza n a j le p s s e :
U » c k ó w U , w szelkie m a s s y n y ,  w ę g ie l ,  n a f tę ,  świece, budu je  i u rząd za  cegielnie I t. d. —

ktośjednem  słowem  cokolwiek po trzebu je, niech nas zapyta , a o trzym a sum iennne bezpłatne 
E w yjaśn ien ie i d o b ra  rade. 1 111 —~ El
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Komu zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady B razylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć k ró tką  podróż, dobry wikt na  okręcie, sta­
ranną  obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 255 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres.

Union T icket O ffice,
Ave d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 19 -2 0

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907

Pierwsza Kraiowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roka 1890 istniejący

Zak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obPoie zaopatrzony sivł°.d zegarów ściennych, pendu- 
towyc-h, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
t . pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp.' Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

Kto się chce przyjera nie 
i pożytecznie z ab s wić, nie­
chaj kupi sobie prawdzi­

wy francuski

Pathśfon
który gra jak prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno jak 
żywy człowiek. Aparaty od Koron 45. 
Płyty dwustronne po Kor. 250 i 4*50. 
Pieśni ludowe, narodowe. Obfite źródło 
dochodów dla Czytelń, Kółek i Gospód.
Żądajcie cenników darm o i opłatnie.

S. Grudziński iT. Berger
Kraków, Szewska 10.

N apraw y we własnej pracowni. Ceny niskie. 
4 - 1 3

«r

ŚWIATÓW.', SŁAWĘ
uzyska* w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

ICB TYOMENTHOL
ctóry setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który  leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, NerwoDoii, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchllzny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuwa je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewntn. 

Jedyna g łów na fab ryka i w ysyłka praw dziw ego Ich ty o m en to lu :
Laboratorjum chemiczne aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze,
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaszek franko  10 K. 25 flaszek franko  23 K, — U prasza 3ię żądać praw dziw ego Ich ty o ­
m entolu tylko w plom bow anem  opakow aniu i zam aw iać Iclityom entol li ty lko ze Sambora, 

_ _____ _____________ dokąd fa b ry k a  przeniesion^ z o s ta ta
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„SARMACYA"
L e o n a r d  w o l i ń s k i

Kraków, ul. Szewska Ł. 2.

Druki gnj inne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie- 
O ry wszelkiego rodzaju, [□)

B ardzo wielo osób jest chorych na przepuklinę, 
a nio wiedzą o tem, co im jest i czem się wyleczyć 

lub uchronić, aby można zdrowo pracować.

Bunilaźe na przepuKKng i rupture
czyli paski na brach 3 - 1 0  

jedno i dwuboczne dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci po 2, 
3, 4, 5, 6 koron, z angiel- 
skiemi aparatam i i spręży­

nam i 8 koron.
P rzy  zamówieniu należy po­
dać miarę, t. j. objętość w 
biodrach, dalej z którego 
boku to jest czy na lewy 
lub prawy bok, a może na 
obydwie strony, od jakiego 
czasu cierpi na  przepuklinę 
i c^y już nosił jak i bandaż. 
W ysyła za zaliczką lub za 
puprzedniem  nadesłaniem  

pieniędzy pod dyskrecją

Hieczysłiw Polaczek u  Samborze.
C. k. rząd . upoważ.

B i u r o  p r a w n i c z e  dła spraw wojskowych, 
karnych 1 administracyjnych

em ery tow anego  c. k. k a p ita n a a u d y to ra  (sędzia wojskowy) 
J ó z e f a  M a p t u B i e w i o z a  

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25

I l i y t U I W W ł l H I l I N I I ł W W W W W W W ł

s k m  usm u  c y m
Ignacego Grossa
VI KraHowit, Starowiślna 1.

(naprzeciw  głów nej poczty).

W arsztat n ap raw
pod kierow nictw em  

Jana Pojego meckanika-specjalisty. 
Zamówienia z prowincji załatwia się od­
wrotną pocztą. — Ceny umiarkowane.
M T  Cenniki ilu strow ane n a żąda­
n ie darm o  i oplatnie. "3M  3 10

£
Sprzedaje maszyny n&j- 
iepszo na spłaty, jako- 
też części składowe do 
wszelkich systemów ma­

szyn do szycia. 
W ykonuje szybko, dokła­
dnie i grnutownio na­
prawy maszyn do szycia 
wszelkiah konsrtukoji. 

Wszelki'- naprawy ma­
szyn mogą być uskute­
cznione w najkrótszym 

czasie.

Reumatyczne
darcie w rękach i nogach, kłócie w boku, ból 
krzyży i pleców, ból członków i stawów leczy 
się skutecznie i pojedynczo Órkeny’a maścią Ga- 
ultheria.Jedna tubka 1 K 60 li., 3 tubki za ‘5 K 
2—5 franco za zaliczką. Zam awiać tylko
w aptece pod „Apostołem**

w  B u d a p e s z c i e ,  J o & c f s c i n g  8 4 ,  D e p o t  2 8 .

f t W I E H A
maszyny do szycia 

do nabycia tylko w naszych 
składach.

SINGERA
,66“

najnowsza i najznakomitsza 
maszyna do szycia.

flHGERA KO. W. AKC. MASZ1IN DO O T A  KfflRte, ul. m m  40. 
Księgarnia 0. E. Friedleina —  z a ł o ż o n a  w r. 1796

Kraków —  Rynek 17.
dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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I  Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa *
1  przy ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika i handlu W P . Knebla 1  
1  poleca n a  sezon zim ow y: gg
[  Tran rybi Hagera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeciw I  
|  kaszlowi 1 renmatyzmowl.

O d  m o c z e n i a  w  ł ó ż k u

uwalnia natychmiast nasz prawnie oohro- 
niony „Zbudź się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku 1 płci. Instytut Aesknlap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 15—32

i i  ” " opłatnie

1 4
; C zy p r z e ź r o c z y s t e  b ib u łk i  m o- j 

9*4 b y ć  s m a c z n e  w  p a le n iu ?  j
■ Z apyta kto, ja k  w yrab ia ją  fab ryk i p rzeźroczystą  ■
■ bibu łę? Dzieje się to  w następu jący  sposób. Oto do 1 
| ostatn iej kadzi, z k tórej gęstw a papierow a w ypływ a
1 n a  p łótna, dodają  g liceryny, a potem  gotow e arkusze  1 
’ b ibuły p rzesuw ają  m iędzy walcam i żelaznym i, lekko *
J ogrzanym i, k tó re  sm a ru ją  pew nego rodza ju  m ydłem , J
■ by  p ap ie r  cygaretow y nie czepiał się tychże, a nadto  <
■ by nab ierał połysku. T ak  ap re tow ańą bibułę gładzą '
J jeszcze walcam i papierow ym i. W sku tek  takich żabie- J
■ gów, b ibuła traci sw ą porow atość — nad to  sta je  się <
’ przeźroczystą, czem w łaśnie łudzi, że je s t cienką. Atoli '
I pozór cienkości nie ro zstrzy g a  0  dobroci b ibu łk i cy- [
1 garetow ej. Z atem  sztuczne zapraw y, dla w yw ołania «
’ złudzenia, m uszą sm ak zm ienić, k tó ry  rzeczywiście je s t "
[ p rzy k ry  i g ryzący. T rzym ając  w palcach cienką bi- j 
1 bulkę, odrnzu czuć w dotyku  lcpko"ść, co przem aw ia ■
' zatem , że zaw iera g licerynę i inne sztuczne zapraw y. ■
| W iadomo dalej, że g liceryna spalając się jako  tłuszcz [
1 w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzienie i pieczenie ■
■ w całej jam ie  ustnej, a. dym  je s t tak o stry , że wywo- '
| łu je z oczu obfite Izy. Że p rzeźroczysta b ibu łba cyga- [
1 retow a nie je s t dobrą, lub  wogóle nie posiada cech ■
’ dodatnich, to  świadczy najlepiej, że austrjack ie  fab ryk i ■
I tytoniu, takowej nie używ aja. I  widzimy, że do robie-
> nia papierosów  począwszy oa najtańszych  a skończyw- ■
1 szy n a  najdroższych, fab ry k i rządow e u rzyw ają  ty lko  '
I g rubej i n ieprzeźroczystej bibuły. [
> W reszcie oparty  na wiedzy i dośw iadczeniu, ra- 1 
• dzę: nie palcie przeźroczystych bibułekl 9 —26 '

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“ [

; M ra W * B S M O & S R Il& O  w Krakowie, oL Staniwiłha 26. ;
’ Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobódka", celem przekonania J 
) się 0 dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie, ,

f Na reumatyzm, gościec, postrzał (Ithias) i wszelkie ner- a II wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od ia t wielu 6] II ogromnie rozpowszechnione, prz iz wielu lekarzy ordynowane li II i przez znakomitości uznane Llnimentum ‘iaultheriae com- B i pesitum i prawnie zarejestrowaną marką ochronną m
f, „ N E R W O L “  SC obtailki Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopola, jg
l/j Cena u*konu 80 baL — 10 flakonow 8 kor., nio licząc opa- W II kowania i franoo. — Tysiące listów dziękczynnych do przó- n  3 glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka ooo«Ł Na składzie: P 
ul Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macndzińskiego: Maków, jfl 11 aptek i roncza; Lwów, apteki: Der chego, Haya, Łazów- Hf 
II aldego, Dra Piepeo-Poratyń skiego, Mikolasza. — Niemoy: U 
|  Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. Ji 

L w Dą ero woj n- su> Izie w aptece pod zarządom Lewińskiego. J

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jak o  
t o : Płótna białe zwykłej 1 prześcleradłow. | szerokoicl, dymy, drell- —tki, chusteczki do aoea, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, n łóuenka  kolorow e na fartuszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien 
M ICHAŁA M IĘSOW ICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbk i tow arów  bezpłatnie. — Kto tylko ru 
|edon zamówił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien klinow ać nie będzie.

IZ Stały dochód ZZ
zapewnia

Młyn mietycy 360 kg. razdwki na godzinę
z m otorem  benzynow ym  3-konnym , cena 1975 koron.

Młocarnie, parniki, siekacze, młynki
sprzedaje i dostarcza najtaniej

KORNEL KOMORNICKI
K raków , u l. D unajew skiego Ł. 9 .

O fe rty  i pro sp ek ty  odw rotnie. 5—6
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Półtora miljona Koron
płacim y co ro k u  obcym  fab rykan tom  za liche b i­

bułki cygaretow e. Każą nam  palić bibułki 
p rzeźroczyste, łudząc tem , że' są cienkie 
aw ięcd o L re  To n iep raw da! Tylko bibułka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a sztod li- 
wej zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 haL 
„ w o p a s c e ...................................4 haL

Ż ądajcie próbek, które chętn ie  darmo i op ia tn ie  wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

TAM© D O  SPRZEDANIA 
dSa PP. SSudenfdw i PT. Pi:Ss8icznGss!
1 kołdra i dw a prześc ierad ła  ln iane za 1(5 — 18 K 
a najlepsze  w ełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 0 ręczników, 6 husteezek do nosa  za 

12 K. W szystko  opiatnie.

T K A L N IA  A N T O N IE G O  S A R U T A
pod opieką św. Józefa, iv  K o r c z y n i e  ( G a l i c j a ) .

Szyb ko ! Tanio!

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Moczenie w łóżku.
N atychm iastow e odzw yczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podaó wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS" — Velburg P. 87, Bawarya.

1 6 -3 2

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną". z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 
« własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnle.

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  © A niaob  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ t  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15,

W EG IEL «  I KOKS
I wapno budowlane najlepszego gatunku  dosta rcza  
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po  b a rd zo  

przystępnych cenach i w arunkach 
FIRMA WĘGLOWA

B ern ard  L ejb -T arn ów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

W AŻN E D O N IES IEN IE !
Laboratorjum chemiczne aptekarza SZ Y M O N A  E D E LM A N A  wraz I f UTUflMFNTHAl - - - - 
z  fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego Iw l l l  j U l l L I l l l l U L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
SAMBORA

Adres: loMMłin rtetlane wtekima Szymona Edelmana o  Samborze. IM  L 3.
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S o b o & f ó  nie Ku piłem
frye'c j« jkic i F(Foty -  lv >  ł>‘ t» 

: ó J 'W e n t  no  u p - c n j - ł  tabs dcT-.*ej Aoti rtg*Ba.-̂ s-Morcrinlj j peć**;™ 
kręconych mo njc.-wycuj 
t rw ii?  « pry)i1c.T: ’an«

Pio ipp  j ie  p r<c-Acr-ac i i a -  
ł^ Ć i:  djrmo cerr..'.: r J -jbr» 
fha z irn o w ?  m ęik ie  i *?•

Tc«var mc»*y su ; fi;# podoba 
3iU> żiw rjcan p ę r.^ d a

Sfe Antoni Barut^Pod cpi(j«4 Si
Mainia 

,f -^ .K orczynie
(Ciatsyaj

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty lCłcm lini] do 
New-Yorku, Bostona, Fbiladelphii, Portland, 
Halifax, St. Jonu i Qnebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo- kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

poleca kupno gruntów i łąk w Przewozie 
pod Krakowem. Przewóz odległy 6 kim. od 
Krakowa. Stacja kolejowa i parafja Bierza* 
nów 2 kim. odległy. Szkoła na miejscu 
w Przewozie. G runta i łąki na równinach 
do słońca położone, rędziny pszenne i bu­
raczane I klasy, gruntach są już pobu­
dowane domki mieszkalne. Cena 1300 kor. 
za Va hektara, czyli 1400 sążni. Połowa 
ceny kupna może pozostać przy hipotece.

Zgłoszenia uprasza się w prost do Ban­
ku Parcelacyinego w Krakowie — Rynek 
główny 1. 33.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

Ilustrowana Encyklopedia Łndowa wychodzi nakładem  
Tow arz. W ydaw niczego „ E n c y k lo p riji Ludow ej" pod re­
dakcją Z y g i n u m c  H e r y n g a ,  p rzy  współudziale Frofe- 
sorów  W szechnicy Jagiellońskiej, Politechniki „wowskiej 
i w jg ó lj  najw ybitn iejszych s ił naukow ych i literackich. 
W yszły już następując;; b ro szu ry  wchodzące w skład  tego 
w ydaw nictw a: laką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H erynga. 
Cena 50 h. — Co da Enoyklopedja Ludowa robotnikom i w łościa­
nom? Z. H erynga, Cena 50 n; — Z czego powstaje pijaństwu 
i jak z niem walczyć? Dr. Zofji D aszyńskiej-G olińskiej. Cena 
50 h. — Czy kobieta powinna mieć te same prawa co męszczyzna? 
K azim iery Bujwidowej. Cena 50 h. — 0 budowle i czynno­
ściach ciała ludzkiego D ra med. Stanisław a K iauza. Cena 1 K. 
Meljoracje rolne. Inż. S tan isław a Turczyi.ow icza. Cena 50 h. 
i są  d o  nabycia we w szystkich księgarniach. W d ru k u : Geo­
grafia W acława Nałkowskiego. 0 rolnictwie K azim ierza W ró­
blewskiego. — S k ład  główny na K rólestw o w księgarn i “I 
Arcta w Warszawie. Skład główny na Galicję w k nęgarni 
K. Wojnara w Krakowie. — R edakcja i A dm inistracja  Kraków, 

Siemiradzkiego 3.

c. 0 k.
K oncesjonow ana sp rzedaż prochu, sk ład  b ro ­
ni różnej jakości. Zam ów ienia z prow incji 

załatw iam  odw rotnie.
Joachim Honig. Tarnów, ulica Lwowska. 
Ceny: Kabzlówki: pojedynki po 11 K  dubel­
tów ki po 22 K. Lankastrów ki: po jedynki kał. 
16 od K 28 do K 40, dubeltów ki kaL 16 od 

K 38 do h. 500.
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99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

nlica Reformacka 1.3 n  p
koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje dc ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkami.

„WISŁA“
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku.

„WISŁA«
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są  na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S ł . A “
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W 1 8 Ł A “
ma agentów po wsiach i m iastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia I gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y " .

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

O T T Y M A  m ia sto  w powiecie tłumackim. W miejscu znajduje się stacja kolejowa, sąd 
powiatowy, poczta i telegraf, kościół i szkoła polska oraz wielka fabryka maszyn Bredta, dostar­
czająca znacznych zarobków. Do rozparcelow ania jest jeszcze okoio 400 morgów dobrej, urodzajnej 
roli oraz około 200 morgów wybornych słodkich łąk i pastwisk. Cena m orga roli wynosi 700 do 1200 K.

O L E S Z A  i  S A W A Ł U S K I majętności położone w powiecie buczackim obejm ujące razem  
600 morgów roli, łąk  i lasów. Glebę stanow i urodzajny  czarnoziem, na którym  upraw iają  tytoń oraz 
wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych, nabyć można pola orńe, lasy po cenie 600 do 1000 K 
za mórg. — Sawałuski oddalone o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od m iasteczka M onasterzyska, w któ­
rym  znajduje się sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacja koleji żelaznej, kościół rzym. kat., szkoła

Eolska, u rząd  pocztowy i telegraficzny, o rn i fabryka tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotni- 
ów i robotnic. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. k a t  i szkoła 

polska. — D elegat B anku przebyw ający na miejscu we dworze udziela bliższych w yjaśnień oraz 
p rzy jm uje  w arunkowe zadatki n a  kupno gruntów.

MOŚCISKA m ia sto , stacja koli uwa oddalona o 4 kim., a w miejscu starostw o, rad a  po­
wiatowa, sąd powiatowy, urząd  podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. katolickie 
i szkoły polskie. — Do nabycia g run ta  orne położone przy  damem mieście o glebie pszennej pier­
wszorzędnej jakości, dw ukośne łąki, młode lasy i place budowlane. — Sprzedaż g run  ów p rzepro ­
w adza na miejscu co środy bankow y delegat, k tóry  upow ażniony je st do odbioru i kw itow ania 
pieniędzy.

LFJZNA w ie ś  w powiecie Gorlice oddalona o 3 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska.
W Łużnej znajduje się kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarm arji. Do nabvcia są 

g ru n ta  orne, łąki i las. G runta orne przew ażnie drenow ane na których udają  się wszelkie gatunki 
zboża i roślin okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począw­
szy od 300 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się również budulec.

Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku, upraw niony do sprze­
daży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.
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założony w roku 1899.

Sprzedaje na wieczystą własność grun ta w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g run ta  w na­
stępujących miejscowo3ciach:

BOREK NOWY pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierw szej jakości.
PRZĘDZEL pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąki znakomite.
PRZYBYSZÓWKA pow. Rzeszów, 21/2 kim. od Rzeszowa, p rzy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zby t na warzyw a i nabiał doskonały.
PODLESZANY, tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, wszystkie 

władze pod ręką. Ziemia rędzinna.
PILZNIONEK, bezpośrednio kolo m iasta pow. Pilzna G runta pierwszej klapy, namulisle.
GLINIK GÓRNY pow. Strzyżów, sąd pow iatowy i stacja kolejowa Frysztak.
MIĘKISZ NOWY pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g run ta  od najlepszych nam ulistych do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsztaty kolejowe, targ i i t. d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym pociągiem.
ŁOWCZÓW I ZABŁĘDZA pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty do sprzedania.
Bank parcelacyjny we Lwowie przyjm uje wkładki oszczędnościowe od 1 g rudnia 1909 na 

4*/**/• * wyżej, stosownie do umowy z D yrekcją.
Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału  i dalej 

oprocentowuje wraz z kapitałem.
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi Money-order. 
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje 

najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim wyFabia Banli 472®fo pożyczki B anku krajow ego na dłuższe term iny spłaty 

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnio w znacznej wysokości i do spłaty na dłuższe lata, 
a także pozostaw .a część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. Brajerowska L. 11 A.

Cena syropo i K 1 20.. 
Caklerkcw i zioloK po 40 h

i w szelk ie  dolegliw ości p ier­
s iow e u s u w a ją  w kró tk im  

c z a s ie :

syrup, cukierki i ziółka
D= Seeburgera. Cena flaszki: K Z'40.

ze do wzmocnienia, pokrzepienia 
nerwów i odżywienia organizmu 
u rekonwalescentów i medokre- 
wnycń — najlepszemi s q :

Schmm Klina leezoicze
Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Pizemyślu. UJE. S C S I A l tZ Ą , 

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger,
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotna poczta, * |h|

Wydawca i odpowiedzialny redaktor ian Stapiński- 
Cztionkami drakami Literackiej * Kri ko” io (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


